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Rozdział 1
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Daniel wziął głęboki oddech i wspiął się na ostatni poziom kamiennego dachu, który połączony był ze ścianą środkowej wieży. 
 Posiadłość była spokojna. Wyłaniała się z ciemności Czarnego Lasu, by gdy zachodził księżyc, znów skryć się na zboczach gór. Z wież obronnych widać było już tylko iskrzący się Ren. 
 Noc była ciemna i wietrzna. Jedynie od czasu do czasu przez chmurne niebo przebijało się światło księżyca w pełni, które srebrną łuną otaczało kontury wieży i zamku Hochsteinberg. 
 Daniel spojrzał najpierw w dół, a potem w górę. Jakieś dziesięć metrów niżej, na zamkowym dziedzińcu, uważni, uzbrojeni w miecze strażnicy wyszli na patrol. Ponad nim, na narożnej wieży tuż poniżej brzegu okna, powiewał sztandar cesarza Ottona IV – złoty, z czarnym orłem pośrodku. 
 Młody złodziej uśmiechnął się. Wiatr rozwiewał mu krótkie, jasne włosy i powiewał czarnym ubraniem. Nie czuł zimna ani strachu. Całkiem spokojny, wpatrywał się w swój cel. Nawet przechodzący przez dziedziniec rycerz w pełnej zbroi nie wyprowadził go z równowagi. 
 Ogień San Gallo, najpiękniejszy rubin trzynastego wieku, czekał na niego w tej wieży, osiem metrów wyżej, i tym razem Daniel nie zamierzał pozwolić, by wymknął mu się z rąk. 
 Próbował już dwukrotnie i dwukrotnie mu się nie udało, choć ostatnio był bardzo bliski celu. Tym razem nie miał zamiaru się pomylić.
 Podbiegł do ściany wieży, nie pozwalając, by jego trzewiki z miękkiego zamszu spowodowały jakikolwiek hałas, po czym wyciągnął kuszę i nałożył strzałę na cięciwę. Zawiązał sznur na grocie strzały i wystrzelił w górę. Nie musiał trafić w żadne konkretne miejsce: wystarczyło przerzucić strzałę przez poziomy drzewiec sztandaru, który zwisał z podokiennika.
 Grot zatoczył idealny łuk nad cesarskim orłem i opadł. Daniel chwycił koniec liny i naciągnął ją. Była teraz złożona na pół, przewieszona przez wbity pod oknem drąg. 
 Złodziej zabrał grot z powrotem, wziął kuszę i obiema rękami sprawdził wytrzymałość liny. Z zadowoleniem przekonał się, że nie pęka, i zaczął się sprawnie wspinać. 
 Po kilku minutach kamienny parapet znalazł się w zasięgu ramion. 
 „Udało się!” – pomyślał Daniel, a w jego jasnych oczach pojawił się błysk zadowolenia.
 Nagły hałas na dziedzińcu wyprowadził go z błędu.
 Mimo ciemności uzbrojeni strażnicy zauważyli intruza na wieży i wszczęli alarm. Niektórzy z nich napięli już łuki. 
 – Do diabła! – syknął złodziej, szybko wyciągając rękę w stronę parapetu, żeby nie tkwić w pozycji, w której mógł stanowić dla nich łatwy łup. – Dlaczego zawsze się mylę?
 Chwycił się parapetu i próbował znaleźć miejsce, na którym mógłby postawić stopę, by wspiąć się na okno. Cudem zdołał uniknąć latających wokół strzał. Jedna z nich odbiła się od kamiennej ściany kilka centymetrów nad jego głową. 
 – Teraz będę musiał zacząć od nowa! – jęknął głośno Daniel. Nie czuł strachu, był tylko wściekły na samego siebie.
 W tej chwili wydało mu się, że ktoś woła go z bardzo daleka. Bez wysiłku zwiesił się z parapetu i zaczął nasłuchiwać, nie zwracając uwagi na strzały, które przecinały ciemność. 
 Okrzyk powtórzył się, tym razem jeszcze głośniejszy. Daniel rozpoznał głos matki i westchnął. 
 – Właśnie teraz – mruknął niezadowolony. – Stop! – zawołał głośno i wszystko wokół niego znieruchomiało: wiatr, żołnierze na dziedzińcu, nawet strzały zatrzymały się w powietrzu w połowie drogi. 
 – Zapisz i zamknij – powiedział Daniel, wciąż zwisając z ramy. Obok jego ręki pojawiło się nierzeczywiste jabłko, odblaskowe i niebieskie. Chłopak dotknął go i wszystko zniknęło w ciemności, w której pojawił się świetlisty napis:
HYPERVERSUM
 System is saving. Please wait. 
Daniel zdjął z siebie wizjer 3D, okulary i mikrofon i położył je na biurku przed ekranem komputera, na którym widniał identyczny napis.
 – Co jest, mamo? – spytał, podnosząc głos.
 Z drugiego pokoju dobiegł zniecierpliwiony głos jego matki, Sylvii. 
 – Ian dzwoni. Przestań grać na tym przeklętym komputerze i chodź odebrać.
 Chłopak uśmiechnął się, zdjął rękawiczki z optycznego włókna i położył je obok wizjera. 
 – Już idę – powiedział, podnosząc się z fotela.
Daniel Freeland urodził się w 1984 roku i miał dwadzieścia dwa lata. Studiował fizykę na Uniwersytecie w Phoenix w Arizonie, a jego wielką pasją były komputerowe gry RPG, w czym nie różnił się zresztą od wielu swoich rówieśników.
 W ostatnim czasie jego ulubioną grą było Hyperversum, które ukazało się niewiele ponad rok wcześniej. Był to system software, który potrafił replikować wszelkie lokalizacje geograficzne i historyczne i proponował najróżniejsze scenariusze przygód. 
 Hyperversum to akronim hyper universum – hiperwszechświata. Był to najlepszy dostępny na rynku produkt rozrywkowy, doceniony przez miliony graczy na całym świecie. 
 Światy tworzone przez Hyperversum były naprawdę realistyczne i dopracowane w każdym szczególe. Prosty wizjer 3D i rękawiczki z optycznego włókna, które można było podłączyć do każdego komputera, pozwalały graczowi na przeżycie przygody z subiektywnej perspektywy. Grze towarzyszyła iluzja, że naprawdę jest się istniejącą w niej postacią. Wystarczyło poruszyć rękami lub głową, by zrobiły one to samo co gracz. Niektóre ruchy palców w rękawiczkach z optycznego włókna kontrolowały bardziej skomplikowane ruchy postaci, takie jak marsz, bieg, skoki czy pochylanie się. W słuchawkach można było też usłyszeć doskonale odtworzone dźwięki. 
 Byłaby to naprawdę wiarygodna iluzja, gdyby tylko odtworzono jeszcze zmysły dotyku, smaku i węchu. Niestety gracz musiał zadowolić się udawanym ruchem i dotykaniem przedmiotów, podczas gdy w rzeczywistości jedynie siedział przed komputerem i wyobrażał sobie smaki i zapachy, które czuła jego postać. 
 W zamian jednak istniała możliwość jednoczesnego podłączania się wielu graczy, także przez internet, dzięki czemu przyjaciele mogli razem odtwarzać wspólny scenariusz, odgrywając jedną z nieskończonej liczby przygód oferowanych przez system lub spersonalizowanych przez któregoś z graczy. 
 Oczywiście każdy użytkownik mógł tworzyć swoją postać całkowicie dowolnie. 
 Przez ostatnie dwa tygodnie Daniel próbował zakończyć przygodę umiejscowioną w trzynastowiecznej Europie Środkowej przy pomocy bohatera, którego stworzył na swoje podobieństwo.
 Postać – złodziej Daniel – narodziła się wraz z pierwszym uruchomieniem Hyperversum i od tej pory chłopak nie opuścił jej nigdy, dopracowując ją coraz bardziej. Dzięki kolejnym przygodom bohater zdobywał punkty i – w konsekwencji – nowe możliwości ruchu. Polubił tę postać, tak jak mężnego rycerza Iana, który często towarzyszył mu w wirtualnym świecie. 
 „Nareszcie Ian wrócił – pomyślał Daniel, schodząc po schodach, by odebrać telefon. – Nie mogę się doczekać, kiedy znowu z nim zagram”.
 Ian Maayrkas był dla Daniela niczym starszy brat, chociaż nie byli nawet spokrewnieni. Był jedynym synem najlepszego przyjaciela jego ojca, pułkownika Johna Freelanda. Chłopcy znali się od zawsze.
 Freeland senior i Maayrkas senior byli kolegami z amerykańskiej armii, walczyli razem na Bliskim Wschodzie. Od wielu lat byli nierozłączni, zarówno w pracy, jak i w życiu prywatnym. 
 Kiedy Maayrkas i jego żona zginęli w wypadku samochodowym, John Freeland zaopiekował się szesnastoletnim wówczas Ianem i przyjął go do domu niczym własnego syna. 
 Wtedy właśnie Daniel zyskał starszego brata, którego podziwiał i stawiał sobie za wzór, kochając go równie mocno, jak trzynastoletniego braciszka Martina. 
 Kiedy Ian skończył dziewiętnaście lat, uniezależnił się od przybranej rodziny. Znalazł pracę jako instruktor w siłowni, dzięki czemu mógł opłacić studia na uniwersytecie.
 Ze świetnymi wynikami ukończył wydział historii średniowiecznej, a teraz pracował nad doktoratem z tej dziedziny. Od sześciu miesięcy mieszkał we Francji, gdzie zbierał materiały do swojej pracy. 
 Teraz, nareszcie, przyjechał do Stanów, gdzie miał pozostać przynajmniej przez tydzień. Potem zamierzał wrócić do Francji i tam dokończyć pisanie doktoratu.
 Daniel podszedł do drzwi, wziął słuchawkę bezprzewodowego telefonu zamontowanego na ścianie i podniósł ją do ucha. 
 – Cześć Ian, wróciłeś już? – zapytał, kierując się w stronie kanapy stojącej w salonie.
 – Właśnie wysiadłem z samolotu – jowialnym głosem odpowiedział przyjaciel. – Tylko odbiorę bagaże i już pędzę do miasta.
 – Jak podróż?
 – W porządku, właściwie całą przespałem. Ale nie mogę się doczekać, kiedy wezmę prysznic!
 – Przyjdziesz dziś do nas na kolację?
 – No pewnie. Twoja mama zamówiła mnie sobie na cały tydzień. Chce się upewnić, że nie zmizerniałem, kiedy byłem daleko. Podejrzewa, że francuska kuchnia okazała się niewystarczająco odżywcza dla jej adopcyjnego dziecka. 
 – A nauczyłeś się francuskiego?
 – Mais oui!1 – roześmiał się Ian. – Nawet paryżanie mi zazdroszczą!
 – Wiesz, że oczekuję, że zagrasz ze mną w Hyperversum w tym tygodniu, prawda?
 – Rycerz Ian jest jak najbardziej gotowy, nawet mimo przerwy w treningach. Zorganizuj drużynę.
 – Już to zrobiłem.
 – Świetnie, w takim razie o szczegółach pogadamy dziś wieczorem.
 – Ok, nie mogę się doczekać.
 – Lecę. Muszę odebrać bagaż. Widzimy się wieczorem.
 – Do wieczora zatem – Daniel wstał, żeby odwiesić słuchawkę na miejsce. Uśmiechnął się do swojego oblicza w lustrze. – „W tym tygodniu przeżyjemy wspaniałą przygodę!” – obiecał odbiciu, które odwzajemniało jego uśmiech.
Rozdział 2
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Tak jak zazwyczaj Ian przybył punktualnie, dokładnie w chwili, kiedy zegar wskazywał siódmą trzydzieści. Daniel usłyszał dzwonek do drzwi, a kiedy zbiegł, Ian był już w środku i witał się z jego matką. 
 – Trzy razy. We Francji tak się robi – powiedział, całując Sylvię Freeland w policzki.
 Kobieta roześmiała się.
 – Czy ty wciąż rośniesz? Wydajesz się gigantyczny! I masz coraz więcej mięśni!
 Ian Maayrkas mrugnął do niej porozumiewawczo. Był naprawdę wysoki, a jego mięśnie były dobrze widoczne pod czarną koszulką i dżinsami. Stojąca obok niego drobna kobieta wydawała się jeszcze mniejsza niż zwykle.
 – Moim zdaniem to ty robisz się z czasem coraz drobniejsza – powiedział chłopak.
 – Impertynent! – odparła Sylvia, udając obrażoną, ale nawet na chwilę nie przestała się uśmiechać. – Jak minęła podróż?
 – Świetnie. Nawet nie jestem zmęczony.
 Kobieta kiwnęła głową z radością.
 – To dobrze, bo musisz nam dzisiaj wszystko opowiedzieć. Francja na pewno jest piękna, więc koniecznie opisz ją nam ze szczegółami!
 Ian zasalutował dla żartu. Często salutował wszystkim członkom rodziny pułkownika Freelanda. Przed śmiercią robił tak jego ojciec, major David Maayrkas. 
 – Wedle rozkazu – powiedział – mój raport jest już gotowy.
 – Teraz muszę wrócić do kuchni – roześmiała się znowu Sylvia – bo inaczej nie będzie dziś nic do jedzenia. 
 – Jest piwo? – zapytał Ian, kiedy się odwróciła. – Napiłbym się czegoś, zanim przyjdzie reszta.
 – John i Martin poszli po nie do piwnicy. Za chwilę wrócą.
 – Ok – Ian ruszył w stronę kanapy i zobaczył w drzwiach Daniela. – Cześć, mistrzu! – jego opalona twarz rozjaśniła się uroczym uśmiechem, a niebieskie oczy rozbłysły. Ten naturalny wyraz twarzy przyciągał dziewczyny i wzbudzał sympatię kolegów.
 – Witaj! – powiedział Daniel i ruszył, by go objąć. – Mama ma rację – jesteś w świetnej formie, wyglądasz, jakbyś przygotowywał się do olimpiady. Francja chyba dobrze ci służy – dodał, przyglądając się Ianowi. 
 Daniel był wysportowany, ale Ian przynajmniej o głowę wyższy i szerszy w ramionach. 
 Ian przybrał elokwentny wyraz twarzy.
 – Pomiędzy pracą w bibliotece i archiwum miałem dużo czasu na sport, a w zasadzie na różne sporty.
 – Strzelałeś z łuku?
 – Ależ tak, mistrzu. I jestem coraz lepszy. Teraz jestem prawie tak dobry jak ty, muszę ci to zademonstrować.
 – To może w sobotę, ok?
 – Jak najbardziej. 
 Daniel przytaknął z zadowoleniem. Hyperversum było pasją, którą odkryli razem, zaś zamiłowanie do strzelania z łuku przekazał Danielowi jego ojciec. Chłopak od razu chciał podzielić się tą pasją z Ianem i od tamtego czasu ćwiczyli na poligonie, kiedy tylko mieli na to czas. 
 – A zatem tak naprawdę ćwiczyłeś mięśnie – uśmiechnął się Daniel. – Czy nie miałeś uczyć się i prowadzić badań?
 – To też robiłem – powiedział Ian, siadając na kanapie i wiążąc długie, czarne włosy w kucyk.
 – I udało ci się tak opalić? – wypytywał dalej Daniel.
 – Przecież nie mogłem całych dni spędzać w zakurzonych archiwach. Musiałem się trochę wyżyć. Powiem ci nawet więcej: zacząłem uczyć się walki rapierem. 
 – Czym? – Daniel usiadł na fotelu naprzeciwko, wpatrując się w przyjaciela ze zdziwioną miną.
 – Rapierem. To rodzaj średniowiecznej i renesansowej szermierki, w której używa się miecza na dwie ręce, na półtorej...
 – Co to za miecz „na półtorej ręki”?
 – Taki, który chwytasz jedną całą dłonią, a podtrzymujesz z połową dłoni na rękojeści a drugą połową na gardzie. Istnieją też oczywiście miecze na jedną rękę.
 – Tylko mi nie mów, że nauczyłeś się walczyć każdym z nich!
 Ian roześmiał się.
 – Życia by mi nie starczyło! Jestem już dumny, że potrafię cokolwiek zrobić z półtorakiem. Ograniczyłem się do najprostszych rzeczy: miecz i drewniana tarcza. A nawet w tym nie jestem szczególnie dobry. Niektórzy robią z nimi niesamowite rzeczy.
 Daniel zachichotał.
 – Przyznaj, że potrafią cię załatwić.
 – No pewnie! Ale szybko się uczę, wszyscy mi to mówią – odpowiedział Ian ze śmiechem. – Kiedy wrócę do Francji, chcę też spróbować walki mieczem na dwie ręce. Dzięki temu podczas gry będę się zachowywał bardziej realistycznie.
 Daniel był podekscytowany na samą myśl o następnej rozgrywce w Hyperversum. Tym razem to Ian miał przygotować scenariusz. 
 – Jesteś gotowy do gry? – spytał.
 Ian uniósł kciuk. 
 – Jak najbardziej, sam się przekonasz. Nie studiowałem tych starych francuskich pergaminów tylko po to, żeby napisać doktorat. Kto gra z nami tym razem?
 – Oczywiście Martin; powiedział, że za nic nie przegapi twojego powrotu. Poza tym jest jeszcze Carl White i moja koleżanka, ale oni podłączą się z domu Carla. No i Jodie Carson.
 – Ta twoja koleżanka, która studiuje medycynę?
 – Moja dziewczyna – odpowiedział Daniel, uśmiechając się z zakłopotaniem.
 Ian otworzył szeroko oczy, które po chwili znowu rozbłysły ciepłym światłem.
 – I nic mi nie powiedziałeś, ty diable! Gratulacje! Naprawdę bardzo się cieszę. Od jak dawna jesteście razem?
 – Od trzech miesięcy – Daniel lekko się zarumienił. – A ty nie masz mi nic do powiedzenia, samotny wilku? Kiedy wreszcie znajdziesz sobie dziewczynę?
 Chłopak wykonał nieokreślony gest i spojrzał w dal z udawanym zakłopotaniem.
 – Cóż, ostatnio spędziłem mnóstwo czasu w bibliotece ze śliczną, jasnowłosą Francuzeczką...
 – No nareszcie – Daniel pochylił się w jego stronę. – Musisz mi wszystko opowiedzieć! Jak ma na imię?
 – Isabeau – odpowiedział Ian, udając nagłe zainteresowanie tapetą. 
 – Proszę cię, nie udawaj, że nagle stałeś się nieśmiały! I tak nie dam ci spokoju, póki mi wszystkiego nie opowiesz – nalegał Daniel. – Ile ma lat? Masz zdjęcie? 
 Ian roześmiał się, nie mogąc dłużej udawać powagi. 
 – Ma osiemset lat i mam jej portret.
 – Co? – zapytał zaskoczony Daniel.
 Przyjaciela jeszcze bardziej rozbawiła jego mina. 
 – Ma osiemset lat – powtórzył. – Robię badania na temat rodziny Montmayeur i w ostatnim czasie skoncentrowałem się na postaci Isabeau de Montamayeur. Żyła w trzynastym wieku i, z tego, co wiem, była przepiękna. Znalazłem jej cudowny portret, może chcesz zobaczyć...?
 – Jesteś niemożliwy! – wykrzyknął Daniel. – Że też cię w ogóle słucham!
 – Tak, też mnie to dziwi – odparł Ian. – Przecież powinieneś już mnie dobrze znać.
 Daniel udał, że się złości, ale po chwili znowu się uśmiechnął. 
 – Cóż – stwierdził – najwyraźniej nie znalazła się jeszcze taka, która by ci się spodobała.
 Ian z uśmiechem rozciągnął się na kanapie. 
 – Nie chcę się teraz wiązać. A później – zobaczymy.
 Rozmowę przerwało przyjście Johna Freelanda i małego Martina, którzy przynieśli kosze z piwem i puszkami coca coli. 
 – Kogóż to my widzimy! – zawołał pułkownik na widok Iana. – Jak zwykle punktualny.
 – Cześć, Ian – jednocześnie powiedział Martin z błyskiem w zielonych oczach. Chłopiec był mniejszą kopią Daniela, a John Freeland – jego wersją dojrzałą.
 – Dyscyplina jest zasługą rodziny, panie pułkowniku – Ian roześmiał się, wstał i podał rękę panu domu. – Cieszę się, że znów cię widzę, John.
 – Ja również. Widzę, że jesteś w dobrej formie. 
 – Nie narzekam – powiedział Ian, wyciągając rękę, żeby przeczesać jasne włosy Martina. Czekał na zwykły komentarz pułkownika – kiedy dłużej się nie widzieli, John Freeland zawsze mówił to samo. 
 I rzeczywiście, pułkownik westchnął:
 – Wciąż myślę, że ktoś taki jak ty marnuje się jako historyk. Co za strata dla armii, byłbyś znakomitym żołnierzem. 
 Ian mrugnął. 
 – Cóż, przesadna dyscyplina chyba nie jest dla mnie. Jestem wolnym duchem, nie nadaję się do wojska.
 John wyjął z rąk Martina kosz z coca colą, a chłopiec rzucił się w ramiona przyjaciela. 
 – Ja zostaję przy swoim – powiedział pułkownik, ruszając w stronę kuchni. – Chociaż jest już zbyt późno, bym mógł cię przekonać.
 – Może jeszcze przekonasz Daniela.
 – Nie, dziękuję – zawołał z daleka chłopak.
 – To może Martina? – roześmiał się Ian.
 – Ja chcę zostać zawodowym bejsbolistą – powiedział chłopczyk. 
 John Freeland pokręcił głową.
 – Znikąd nadziei – westchnął, wchodząc do kuchni.
Podczas kolacji było wesoło i głośno. Sylvia Freeland napracowała się w kuchni, przygotowując chyba wszystkie pyszności, jakie umiała zrobić, i przez cały posiłek nakłaniała Iana, by spróbował każdej z nich. 
 – Nigdy nie uda mi się tego strawić! – jęknął, gdy zobaczył, że kobieta nakłada mu na talerz drugą porcję pieczonych ziemniaków.
 – Nie gadaj głupot, jesteś tak wysoki, że masz mnóstwo miejsca na dokładkę! – odpowiedziała Sylvia, która była równie drobna, co pełna energii. – Poza tym we Francji na pewno nie podają tak dobrych ziemniaków!
 – Z tym się akurat zgodzę – przytaknął Ian, podnosząc widelec. 
 Pani domu podała jedzenie synom i roześmiała się.
 – A zatem kończysz już pisać pracę... – John zwrócił się do Iana, powracając do porzuconego chwilę wcześniej tematu. Ian pokiwał głową.
 – Powinienem wyrobić się w cztery miesiące. Kończę już tłumaczyć rękopisy, teraz pozostaje mi jeszcze tylko uporządkować materiały. Wziąłem trochę roboty ze sobą, żeby nie tracić czasu.
 Sylvia oburzyła się.
 – Przecież jesteś na wakacjach! Powinieneś odpoczywać, a nie siedzieć nad starymi łacińskimi papierzyskami.
 – Tylko parę godzin dziennie, obiecuję. Nie mam zamiaru się przemęczać.
 – On po prostu tęskni za swoją francuską kochanką, z którą spędza tyle godzin w bibliotece – zachichotał Daniel. – Kiedy tłumaczy te stare, zakurzone papiery, wydaje mu się, że jest blisko niej. 
 Słysząc tę rewelację, cała rodzina Freelandów zwróciła się w stronę Iana z szeroko otwartymi oczyma. Ian spojrzał groźnie na chichoczącego Daniela. 
 – No i dlaczego nie mogłeś usiedzieć cicho? – spytał Ian.
 Zaraz potem został zarzucony pytaniami.
 – Francuzka? – zawołał John ze zdziwieniem. – Mój chłopcze, najwyższy czas!
 – Jak się nazywa? – wtrącił się Martin. – Ładna?
 – Jest piękna – odpowiedział Daniel, który świetnie się bawił. – A przynajmniej on tak twierdzi.
 Ian rzucił mu groźne spojrzenie, ale Daniel udawał, że go nie widzi.
 – Gdzie się poznaliście? – spytała Sylvia.
 – W bibliotece, pomiędzy romantycznymi średniowiecznymi manuskryptami – kontynuował Daniel.
 – Dobra, już wystarczy! – powiedział Ian, wstając. – Zaraz pokażę wam, o kogo chodzi, to przestaniecie mnie wypytywać.
 Wyszedł z domu i ruszył do zaparkowanego na podwórku samochodu.
 – Naprawdę ma francuską dziewczynę? – spytała Sylvia.
 Daniel pokręcił głową, wciąż się śmiejąc.
 – Ech – westchnęła rozczarowana matka.
 Ian wrócił, niosąc wielki notatnik z mnóstwem luźnych kartek wciśniętych pomiędzy strony. 
 – Oto tajemnicza kobieta – powiedział, wyjmując kolorowy wydruk.
 Wszyscy zwrócili wzrok w stronę obrazka. Teraz także Daniel był zaciekawiony.
 Kartka okazała się reprodukcją strony ze średniowiecznego rękopisu, ilustrowanego miniaturami i zapisanego ścisłym gotyckim pismem. Pomiędzy kwiatowymi ornamentami i notatkami Iana widniał portret kobiety. Była to subtelna młoda blondynka w kremowej sukni haftowanej w złote lilie. Przypominała Madonnę, a na głowie miała diadem z pereł. 
 – Isabeau de Montmayeur – Ian przedstawił ją z uśmiechem. – Czyż nie jest piękna?
 – Wolałbym, żeby była to kobieta z krwi i kości – odparł John, z powrotem siadając na krześle – ale rzeczywiście jest przepiękna. 
 – To jeden z manuskryptów, które badasz? – spytał Martin z wielkim zainteresowaniem. – Jak ty to robisz, że rozumiesz te hieroglify?
 – To reprodukcja jednego z rękopisów, których potrzebuję do mojej pracy. Oryginały oczywiście znajdują się w muzeach, jednak biblioteki mają ich wierne kopie – wyjaśnił Ian. – Ich przeglądanie jest niesamowite. Po jakimś czasie oko przyzwyczaja się do gotyckiej czcionki, tak że teraz mogę ją już czytać bez problemu. 
 – Przepiękna – potwierdził Daniel, wskazując na miniaturę. – Szkoda, że nie jest prawdziwa. 
 – Była prawdziwa wcześniej niż my wszyscy – poprawił go Ian, patrząc na obrazek rozmarzonymi oczyma. – Po prostu urodziliśmy się o osiemset lat za późno. 
 Sylvia wstała, żeby przynieść z kuchni kolejne danie. 
 – Powinieneś zająć się szukaniem żony – mruknęła. – Czas mija, a ty wciąż jesteś kawalerem.
 Ian roześmiał się, odłożył kartkę i usiadł, żeby skończyć swoje ziemniaki.
 – Czasy są ciężkie. Trudno się żenić w tak niepewnym świecie.
 – Jeśli będziesz czekać na lepsze czasy, szybko się zestarzejesz – wtrącił John, otwierając kolejne piwo. – Nie sądzę, by sytuacja znacząco poprawiła się w najbliższych latach, ani tu, ani gdzie indziej. 
 Ian skinął głową w trakcie jedzenia.
 – Czytałem gazety. Jaka tu jest atmosfera?
 – Taka jak zwykle – odpowiedział pułkownik – sytuacja na Bliskim Wschodzie jest krytyczna, a my jesteśmy w ciągłej gotowości. Co mówią o tym w Europie?
 – To, co zawsze mówili. Połowa ludzi uważa, że powinniśmy zrobić więcej, druga połowa – że powinniśmy trzymać się od tego z daleka. Jednak strach przed terroryzmem da się wyczuć. 
 – Tu też. Mamy listę kluczowych obiektów, tak długą, że oślepłbyś, gdybyś chciał ją przeczytać w całości. 
 Przy stole zapadła cisza.
 – Ochrona wszędzie została zwiększona trzy razy. Powinniśmy być w miarę bezpieczni – powiedział wreszcie pułkownik. – Ale nigdy nie wiadomo, co terroryści wymyślą następnym razem.
 Sylvia wróciła z parującym pieczonym indykiem. 
 – Starczy już tych smutnych tematów – zarządziła. – Dzisiaj ma być wesoło. A skoro Ian nie planuje ślubu, musi przynajmniej powiedzieć nam, co zamierza robić przez najbliższy tydzień.
 – Ach, z pewnością będę się dobrze bawił – powiedział Ian, uśmiechając się. – W sobotę idziemy z Danielem na poligon poćwiczyć strzelanie z łuku. Potem spotkamy się z paroma znajomymi, no i oczywiście zagramy w Hyperversum. 
 – Wciąż ta gra! – mruknęła Sylvia.
 – Ja też zagram! – wtrącił Martin, rozweselając się.
 Ian skinął głową. 
 – Wiem. Wiem też, że zagra dziewczyna twojego brata. Zdaje się, że on ma prawdziwą dziewczynę, nie taką jak moja.
 – Twoja jest fajniejsza – uśmiechnął się Martin. – Przynajmniej nie dzwoni do ciebie codziennie, żebyś mówił jej, że ją kochasz, że myślisz o niej i że jest twoim skarbem.
 – Oj, dajcie spokój obydwaj! – Daniel zaczerwienił się. – Jesteście zazdrośni, że ja mam dziewczynę, do której mogę dzwonić, a wy nie.
 – Szkoda tylko, że to ja płacę rachunek za telefon – westchnął John, zerkając na starszego syna.
Rozdział 3
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Daniel usadowił się na fotelu i włączył komputer. 
 – I jak, wszyscy gotowi? – spytał, włączając program. Na ekranie pojawiło się niebieskie logo Hyperversum.
 Pozostali gracze znajdowali się wokół niego: Martin leżał na łóżku, Jodie Carson siedziała na krześle. Ich wizjery i rękawice były już podłączone do komputera, ale jeszcze ich nie założyli. Tylko Ian stał, z wizjerem w jednej ręce i płytą CD w drugiej. 
 – Ok, oto scenariusz – powiedział, podając Danielowi płytę. – Wejdźmy do programu, a potem wytłumaczę wam kilka rzeczy.
 Kiedy Daniel wkładał CD do komputera, Ian usiadł koło Jodie, która uśmiechnęła się do niego. Miała tyle lat co Daniel i była naprawdę bardzo ładna, wysoka i wysportowana; jej skórę pokrywały jasne piegi. 
 – Jestem naprawdę ciekawa, co to będzie – powiedziała dziewczyna, odrzucając do tyłu długie, kasztanowe włosy.
 – Cóż, mam nadzieję, że was nie rozczaruję – odpowiedział Ian. – Pracowałem nad tym długo, ale sądzę, że efekt okaże się tego wart.
 Daniel spojrzał na zegarek.
 – Jest trzecia. Carl na pewno jest już gotowy, żeby się podłączyć.
 – No to dajemy – powiedział Ian, zakładając wizjer. 
 Pozostali również założyli wizjery i rękawiczki. 
  – Załaduj scenariusz – powiedział Daniel. Na ekranie komputera pojawił się stoper. – Załaduj bohaterów.
 Po kolejnym, krótszym odliczaniu pojawił się napis:
System loaded.
 Game ready.
– Start – zarządził Daniel.
 W wizjerach zobaczyli animowaną scenkę: planeta Ziemia krążyła w ciemności. Na górze pokazał się alfanumeryczny licznik, w którym bardzo szybko zmieniały się litery i cyfry. Ziemia zatrzymała się, licznik wskazał datę:
1214 n.e.
Ziemia zaczęła szybko się powiększać, wywołując w czwórce graczy wrażenie nagłego spadania. Zza chmur zobaczyli kontury kontynentów. Rozpoznali Europę, potem Francję, wreszcie Flandrię – region na północy kraju, w czasach nowożytnych podzielony między Francję a Belgię. 
 – Francja, wiedziałem – uśmiechnął się Daniel.
 Od tej chwili pozostali słyszeli jego głos już tylko w słuchawkach, które blokowały niemal wszystkie dźwięki z zewnątrz. Był to dodatkowy środek, który miał czynić grę bardziej realistyczną i umożliwić każdemu z uczestników odizolowanie się od reszty i przeżywanie przygód, w których inni nie uczestniczyli. 
 – Czy twoja piękna czeka na ciebie? Planujesz wirtualną randkę? – spytał Daniel Iana.
 – Uspokój się i słuchaj, mądralo – przyjaciel uciszył go ze śmiechem.
 Obraz zatrzymał się, tak jakby uczestnicy gry nagle zawiśli w powietrzu. Metaliczny męski głos zaczął mówić:
Francja, przełom XII i XIII wieku.
 Henryk II Plantagenet, król Anglii, dzięki posagowi żony i prawom odziedziczonym przez jego dynastię panuje nad feudałami z Normandii, Andegawenii, Akwitanii i Francji południowo-zachodniej. Jest najpotężniejszym z francuskich seniorów, a jego strefa wpływów przewyższa nawet tę należącą do króla Francji. 
 Filip II Kapetyng ze swojego paryskiego tronu za wszelką cenę stara się ograniczyć władzę niebezpiecznego wasala, jednak korona angielska utrzymuje swoją supremację na kontynencie, zarówno podczas panowania Henryka II, jak i jego następcy – Ryszarda Lwie Serce. 
 Po śmierci Ryszarda Filip II knuje intrygę, wystawiając swojego bratanka Artura z Bretanii jako kontrkandydata do angielskiego tronu przeciwko Janowi bez Ziemi, bratu zmarłego króla. Jan jednak zdobywa koronę i zachowuje władzę na kontynencie. 
 Po latach coraz bardziej krwawych starć między rozdzielonymi przez kanał La Manche narodami dochodzi do wojny, wywołanej przez miłosną intrygę: Jan zdobywa spadkobierczynię i spadek hrabiego Angoulême, łamiąc prawa potężnego rodu de Lusignan, z którym kobieta miała się związać dawno zaplanowanym małżeństwem. Urażona rodzina zwraca się do króla Francji, by pomógł jej w dochodzeniu sprawiedliwości.
 Filip II korzysta z okazji i wzywa przed sąd swojego wasala Jana bez Ziemi. Król Anglii nie przyjeżdża: Filip II skazuje go za zdradę i odbiera mu niemal wszystkie posiadane tereny. 
 Przebywający w Londynie Jan bezskutecznie protestuje. Jego ziemie otrzymuje Artur z Bretanii, który jednak zostaje zdradzony i zamordowany w wieży w Rouen. Po jego śmierci król Anglii odbiera skonfiskowane ziemie.
 Wstrząśnięci tą zbrodnią francuscy możni, którzy do tej pory pozostawali wierni koronie angielskiej, przechodzą na stronę króla Francji. Jest rok 1202: Filip II zbiera armię; we wrześniu 1203 roku zdobywa angielską fortecę Château-Gaillard na Sekwanie. W maju 1204 Francuzi opanowują Normandię i wszystkie skonfiskowane po procesie ziemie. 
 Po tej zwycięskiej kampanii Filip zdobywa przydomek „August”, pod którym przejdzie do historii.
 Janowi bez Ziemi udaje się doprowadzić do zawieszenia broni, dzięki któremu nie traci swoich ostatnich francuskich ziem. Walki zostają przerwane, konflikt jednak okaże się jedynie uśpiony.
 Po ostrym sporze z papieżem Innocentym III, który kosztuje Jana ekskomunikę, król planuje odegrać się na Filipie i wzywa na pomoc swojego kuzyna, cesarza Ottona IV. Imperium atakuje Francję z północnego wschodu razem z francuskimi feudałami, którzy pozostali wierni koronie angielskiej, podczas gdy wojska angielskie zajmują pozycje na południowym zachodzie Francji. 
 Filip II najpierw blokuje marsz Anglików na południu, po czym dzieli armię na pół, żeby z pomocą papiestwa zatrzymać ofensywę cesarstwa na północy.
 Wojna kończy się 27 lipca 1214 roku w Bouvines, gdzie Filip II triumfuje nad koalicją angielskiego króla.
 Francja nareszcie zbliża się do jedności narodowej.
Głos umilkł. Zastąpił go inny: również metaliczny, lecz tym razem należący do kobiety.
Drodzy gracze, znajdujecie się teraz we Flandrii. Jest pierwszy marca 1214, zbliża się koniec wojny między Anglią a Francją.
 Jan bez Ziemi sprzymierzył się z feudałem Flandrii, jednak zaczynają się walki na południu, po tym jak wojska angielskie wylądowały w La Rochelle, na terytoriach wciąż należących do korony angielskiej, aby stamtąd ruszyć na Paryż.
 Filip II pozostawia pierworodnego syna, Ludwika, by odpierał angielską ofensywę, a sam oddala się w stronę Flandrii, czekając, aż obie armie spotkają się w Bouvines, gdzie na polu walki pojawią się wszyscy istotni gracze europejskiego średniowiecza: Imperium, Papiestwo, Królestwo Francji i Królestwo Anglii.
 Filip II umacnia koalicję z papieżem Innocentym III i z młodym Fryderykiem II ze Szwabii, pretendentem do cesarskiego tronu.
 Tymczasem Jan bez Ziemi zbiera swoje siły oraz siły cesarza Ottona IV z Brunszwiku, dumnego przeciwnika papiestwa. 
 Bitwa pod Bouvines zadecyduje nie tylko o przyszłości Francji, ale też o równowadze między cesarstwem a papiestwem i politycznej sytuacji Europy w ciągu następnych stuleci.
 Feudałowie zajmują pozycję na kontynencie, u boku króla Francji lub króla Anglii, pośród intryg i sekretnych strategicznych umów. 
 Wasza misja polega na odkryciu szpiega korony angielskiej, przekazującego ważne informacje od Jana bez Ziemi francuskiemu feudałowi, który pomaga mu w walce z Filipem II, osłabiając pozycję Francuzów pod Bouvines. 
 Jeśli uda się wam zidentyfikować szpiega i przechwycić wiadomości, zdobędziecie przychylność króla Francji i nagrodę pieniężną. Wasze postaci zdobędą doświadczenie warte 1200 punktów.
 Jeśli zidentyfikujecie także zdradzieckiego feudała, poza otrzymaniem nagrody pieniężnej zostaniecie również dopuszczeni do francuskiego dworu i zostanie wam nadany tytuł szlachecki. Wasze postaci zdobędą kolejne 3600 punktów doświadczenia.
 Jeśli nie uda wam się zidentyfikować szpiega i odkryć spisku, koalicja francuska przystąpi do bitwy pod Bouvines osłabiona i przegra wojnę. Wasze postaci stracą 2400 punktów doświadczenia i zostaną ukarane przy kolejnej rozgrywce.
 Powodzenia, zawodnicy.
Gdy głos znów umilkł, rozległa się średniowieczna muzyka, a na ekranie pojawił się świecący napis:
Game ready to start.
 – Wszystko jasne? – spytał Ian.
 – Tak, wszystko ok – Daniel odpowiedział w imieniu reszty.
 – No to wchodzimy.
 – Początek rozgrywki.
 Zaczęli bardzo szybko spadać, a ostatnią rzeczą, którą zobaczyli z góry, był mostek drewnianego statku z rozpostartym żaglem nad flamandzkim brzegiem. Potem wizjer wyłączył się na chwilę i pojawił się napis:
Angielski statek handlowy Hope
 160 ton
 54 osoby
 Podróż handlowa
 z Dover (Anglia) do Dunkierki (Flandria)
 Stoper zaczął odliczać minuty i sekundy, 
zaczynając od daty:
 1 marca 1214, godzina 16:30:00
Wizjer włączył się ponownie. Czterej gracze znaleźli się na mostku statku. Teraz mogli już widzieć się nawzajem, a właściwie mogli widzieć wybrane przez siebie do tej przygody postaci.
 Daniel uśmiechnął się, ponownie stając się złodziejem, którego uwielbiał odgrywać. Ubrany był jak podróżnik – miał na sobie krótki płaszcz z kapturem, a w ręku niósł sakwę. W drugiej mniejszej torbie schowanej pod płaszczem znajdował się jego ekwipunek: trochę pieniędzy, sztylet i narzędzia do wyważania drzwi. 
 – Jak wyglądam? – spytała Jodie, podchodząc do niego.
 Dziewczyna grała córkę bogatego kupca. Miała na sobie długą sukienkę w pięknych kolorach i czepek na kasztanowych włosach, a kaptur płaszcza ocieniał jej oczy. Martin wybrał rolę giermka i chwilowo świetnie się bawił, przesuwając beret z białym piórem z jednej strony głowy na drugą.
 – Wyglądasz przepięknie – odparł Daniel. – Aż mam ochotę cię okraść.
 Dziewczyna uśmiechnęła się szelmowsko i pocałowała go – zarówno w grze, jak i w rzeczywistości.
 – Brakuje jeszcze dwóch graczy – zauważył Ian – jeśli nie dołączą w ciągu dwóch minut, gra się zatrzyma.
 – Dzisiaj bez zbroi, panie rycerzu? – zapytał Daniel przyjaciela, przyglądając się eleganckiemu ubraniu w ciepłych barwach, które ten miał na sobie zamiast kolczugi, stroju typowego dla jego bohatera, błędnego rycerza. Tym razem przywdział ciemne spodnie, białą koszulę i mocno ściśniętą w pasie tunikę. Do tego długi aż do ziemi płaszcz i wysokie buty. 
 – Kolczuga na statku? Mam nadzieję, że żartujesz! – zdziwił się Ian, który zawsze używał właściwych średniowiecznych terminów. – I tak będzie trudno poruszać się w ciasnych pomieszczeniach, jeszcze by brakowało żelaznej koszuli. Na razie wystarczy mi miecz – przeciągnął dłonią po umocowanej do pasa broni. – A tak poza tym, gdybym wpadł w takiej kolczudze do wody, na pewno bym utonął. 
 – Ale dlaczego miałbyś wpaść do wody? – spytał Daniel podejrzliwie.
 – Tak tylko mówię – odpowiedział Ian, udając, że patrzy na nisko latające mewy.
 – Czyli nie wiesz, co się nam przytrafi? – pytał dalej Daniel.
  Jodie i Martin zwrócili się ku niemu z uwagą.
 – Nie wiem, przysięgam. Ustawiłem tylko parametry rozgrywki, wybierając miejsce, czas i typ intrygi politycznej, ale całą resztę przygotował komputer. 
 – No to skąd wiesz, że pierwszym, co nam się przytrafi, będzie kąpiel w morzu? 
 – Nie jestem tego całkiem pewien, ale... – Ian wskazał na horyzont za plecami towarzyszy.
 Niebo pokrywały czarne chmury, które nie zapowiadały niczego dobrego.
 – O cholera – zaklął Daniel.
 Rozejrzeli się dookoła i zauważyli, że statek, na którym się znajdowali, nie był szczytem szkutniczego kunsztu. Był stary i zniszczony, a uderzane przez fale drewno ciągle skrzypiało. Rówież żagle zdawały się naruszone zębem czasu.
 – Wasze postacie potrafią pływać, prawda? – spytał rozbawiony Martin.
 – Moja tak – Ian wyprostował się.
 Jodie spojrzała żałośnie na haftowaną suknię.
 – Jaka szkoda, od razu mi się zniszczy.
 – Pax vobiscum2.
 Wszyscy odwrócili się na dźwięk głosu Carla White’a, którego potężna sylwetka odziana była w habit. Daniel przywitał się z kolegą z zajęć, po czym przeniósł swoją uwagę na stojącą obok niego osobę. 
 Towarzyszką opata Carla była siostra zakonna, niezbyt jednak wiarygodna ze względu na zalotność jej zdobionej sukni i wysuwające się spod welonu tycjanowsko rude włosy.
 Z pewnym rozczarowaniem Daniel rozpoznał Donnę Barrat, dawną królową studniówki, a teraz uniwersytecką piękność. Studiowała medycynę, tak jak Jodie. Daniel zmarszczył nos.
 Nie rozmawiał z Donną zbyt wiele razy, ale nigdy nie pomyślałby o niej jako o potencjalnej zawodniczce. Była zbyt zajęta odgrywaniem roli miss college’u, by móc się naprawdę zaangażować w grę RPG, która nie była wcale bardzo modna. 
 Carl zresztą również nie traktował gry z taką powagą jak Daniel i inni pasjonaci, ale przynajmniej zawsze angażował się w kolejne przygody. Tym razem jednak z jego zachowania można było wnioskować, że jest zainteresowany głównie przypodobaniem się Donnie.
 „Mam nadzieję, że nie zepsują nam gry” – pomyślał Daniel.
 Niezmotywowani zawodnicy potrafili całkowicie popsuć rozgrywkę. 
 – Witamy, teraz gra może się naprawdę zacząć – powiedział Ian, uśmiechając się do nowo przybyłych. – Obejrzeliście wstęp?
 – Tak, wszystko jasne. Przepraszamy za spóźnienie, ale spędziliśmy mnóstwo czasu na wybieraniu strojów – powiedział wesoło Carl, po czym przedstawił wszystkim Donnę.
 – To moja pierwsza gra – uśmiechnęła się. – Mam nadzieję, że to nie jest zbyt trudne. Nie jest, prawda?
 Daniel zrobił zniecierpliwioną minę, ale szybko rozluźnił się, czując na sobie wzrok Jodie.
 – Nie, nie jest, trzeba tylko zanurzyć się w roli – odpowiedział spokojnie Ian. – Musisz być konsekwentna w odgrywaniu postaci, którą wybrałaś, zwłaszcza wobec bohaterów, którzy nie są graczami, czyli tych stworzonych przez komputer. To znaczy wobec wszystkich poza naszą szóstką.
 Donna otworzyła szeroko zdziwione oczy.
 – To znaczy, że naprawdę mam się zachowywać jak zakonnica?
 – No tak, skoro wybrałaś tę postać – odparł nieco zakłopotany Ian. – Poza tym musisz pamiętać, że znajdujemy się w średniowieczu 
i, na ile to tylko możliwe, brać pod uwagę realia epoki. Nikt oczywiście nie oczekuje od ciebie pełnej wiedzy na temat średniowiecznej kultury, dlatego komputer może ci doradzić, jeśli użyjesz opcji „pomoc” – Ian uniósł rękę i o kilka centymetrów od jego dłoni pojawiło się w powietrzu świecące, zielone jabłko. – Kiedy nie będziesz pewna, co zrobić w pewnym momencie, powiedz: „help” i dotknij jabłka. Komputer podpowie ci, jak się zachować, znając parametry twojej postaci. 
 Dla przykładu chłopak dotknął jabłka i metaliczny głos powiedział: „Rycerzu, oddaj hołd przeorowi. Odpowiedz na jego powitanie: et cum spiritu tuo3”.
 – Fantastyczne! – roześmiała się Donna. – Chciałabym mieć takie podpowiedzi na egzaminach!
 – Możesz oczywiście odrzucić sugestie programu – kontynuował Ian. – Po pewnym czasie prawdopodobnie nie będziesz już musiała z nich korzystać.
 – Zaczynamy? – zapytał Martin niecierpliwie.
 – Jeszcze dwie rzeczy – powiedział Ian, zwracając się do wszystkich. – Pamiętajcie, że w każdej chwili możecie zakończyć grę za pomocą komendy „stop”, która powoduje pojawienie się niebieskiego jabłka. Jeśli powiecie „zapisz i zamknij”, zachowacie ustawienia swojego bohatera i będziecie mogli wykorzystać go w innych scenariuszach. Jeśli natomiast chodzi o zapisanie całej rozgrywki, to może to zrobić tylko Daniel, który ją uruchomił. Ty – zwrócił się do przyjaciela – możesz również zarządzić przerwę lub przeskoczyć do przodu w czasie, żeby przyspieszyć grę. 
 – Ok – zgodził się Daniel.
 – Ostatnia sprawa: porozmawiajmy o języku. Angielski w takiej formie, w jakiej my go używamy, nie istniał w tamtych czasach, zatem pamiętajcie, że zostanie zinterpretowany jako anglo-saksoński. Francuski natomiast zostanie odebrany jako starofrancuski – dla ułatwienia system zrezygnował z rozróżniania południowofrancuskiego langue d’oc i północnofrancuskiego langue d’oil. Łacina pozostaje niezmieniona. Pamiętajcie zatem, że jeśli wasz bohater nie zna języków obcych, rozumie tylko anglo-saksoński. To samo dotyczy umiejętności: nie możecie wymyślić, że jesteście w czymś ekspertami, jeśli wcześniej nie zaznaczyliście tego w ustawieniach waszej postaci. Wszystko jasne?
 – Jak najbardziej – w imieniu wszystkich odpowiedziała Jodie.
 – No to zaczynamy.
Rozdział 4
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Szóstka bohaterów natychmiast wzięła się do roboty. Czas w grze płynął nieregularnie, inaczej niż w rzeczywistości, czasami przeskakując całe godziny i pozwalając szybko przeżyć coś, co mogłoby trwać wiele dni. I tak, w ciągu pół godziny zostało odkrytych kilka śladów, które mogły się okazać kluczowe dla scenariusza. Jodie i Martin zauważyli, że bogaty kupiec, który podróżował razem z nimi, miał ze sobą małą żelazną kasę, schowaną w zamkniętej na klucz skrzyni. Daniel ukradł torbę innemu pasażerowi i odkrył, że prócz pieniędzy jest w niej zwój pergaminu zapisany po łacinie. Ian zauważył rycerza, który podróżował przebrany za pielgrzyma. 
 Donna i Carl byli mniej skuteczni – porozmawiali z kilkoma postaciami, wciąż zaskakując ich dziwnymi minami i ekspansywnym zachowaniem. 
 Kiedy wreszcie burza dosięgła statek, zegar wskazywał godzinę 18:17:45. Widać już było francuskie wybrzeże. 
 Gdy wiatr stał się tak silny, że woda zaczęła zalewać pokład, a kil zaczął wydawać groźne dźwięki, Daniel podszedł do Iana.
 – Myślisz, że nadeszła pora kąpieli? – spytał przyjaciela, patrząc na czarne niebo. Instynktownie podniósł rękę, by odgarnąć włosy z czoła, ale podczas gdy jego postaci się to udało, rzeczywisty Daniel natrafił jedynie na wizjer 3D.
 – Wydaje mi się to bardzo prawdopodobne – odparł Ian, którego płaszcz falował na wietrze. – Zawołaj pozostałych. Musimy znaleźć coś, na czym będziemy mogli odpłynąć, zanim ten statek utonie na dobre. 
 Jodie i Martin byli niedaleko. Natychmiast odpowiedzieli na apel i podeszli do Iana, który tymczasem znalazł dwie puste beczki i próbował je ze sobą związać.
 Daniel odnalazł natomiast opata Carla – który prowadził niezbyt odpowiednią dla stanu duchownego rozmowę z siostrą Donną – w odnowionej, przeznaczonej dla bardziej zamożnych pasażerów części statku. 
 – Podrywasz ją? – zapytał Daniel, oburzony.
 – Cóż, skorzystałem po prostu z okazji, żeby zaprosić ją na jutro do kina – odpowiedział wesoło Carl. 
 Donna zachichotała. 
 – My tu gramy – powiedział Daniel poważnym tonem. – Albo się zaangażujecie, albo sobie darujcie.
 – My też gramy, nie złość się – Carl spróbował go udobruchać. – Daj nam minutę.
 Daniel odwrócił się i wszedł na schodki prowadzące na pokład.
 – Nadchodzi burza, powinniście przygotować się na sztorm – powiedział z irytacją.
 – Nie martw się – uspokoili go Donna i Carl.
 Wiatr stawał się coraz silniejszy.
 – Co się dzieje? – zapytał Ian, widząc zdenerwowanego Daniela.
 – Carl i Donna nie wydają się szczególnie zaangażowani w grę – mruknął Daniel.
 Ian wykonał uspokajający gest.
 – Nie przejmuj się nimi i baw się dobrze. Zobaczysz zaraz, że w czasie burzy będą się musieli zaangażować tak czy inaczej, jeśli tylko nie chcą utopić swoich postaci. Sytuacja jest na tyle trudna, że nie uda się nam dobić do portu.
 Wszyscy dokoła, zarówno marynarze, jak i pasażerowie, przygotowywali się na najgorsze. Scena ta byłaby dramatyczna, gdyby tylko była prawdziwa.
 – Proszę państwa, nadeszła pora kąpieli – ogłosił Ian, podając reszcie koniec sznura, którym związał ze sobą beczki.
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Burza była tak spektakularna, jak te z najlepszych filmów katastroficznych. Pasażerom ledwie udało się opuścić statek, nim ten został całkowicie zalany wodą i w scenie godnej Titanica w kilka minut poszedł na dno. 
 Czworo przyjaciół znalazło się w wodzie pośród głębokich sztucznych fal. Jodie i Martin przynajmniej kilka razy o mało nie zatopili swoich postaci. W całym tym chaosie, zwisając z tratwy ratunkowej, stracili z oczu towarzyszy. 
 Dopiero gdy zrobiło się całkiem ciemno, a zegar wskazywał 20:45:01, udało im się dopchnąć beczki do opustoszałego brzegu. Dotarli tam kompletnie wyczerpani, ale śmiali się głośno jak po przejażdżce kolejką w lunaparku. 
 – Ech, mój złodziej jest całkiem sponiewierany – powiedział Daniel, patrząc na swoje przemoczone ubrania. Zgubił płaszcz, sakwę, pergamin i sztylet, ale przynajmniej torba, w której schował kradzione pieniądze i narzędzia do wyłamywania drzwi, była nietknięta.
 – Nie on jeden – roześmiał się Ian, podczas gdy jego rycerz kładł się na piasku, żeby uspokoić oddech i wylać wodę z butów. On z kolei musiał zdjąć płaszcz i wyrzucić miecz, żeby utrzymać się na tratwie.
 – Nigdy wcześniej nie widziałam sztormu – powiedziała Jodie, która zgubiła czepek i teraz odgarniała z twarzy mokre włosy. – Muszę przyznać, że Hyperversum jest dokładne jak zawsze. To była naprawdę niesamowita scena. Prawie się przestraszyłam.
 – A to jeszcze nie koniec – zauważył Ian, wskazując na przecinane błyskawicami niebo.
 – Co się stało z resztą? – zapytał Martin. Jego paź był równie sponiewierany jak inni.
 – Gra nie sygnalizuje śmierci ani wycofania się żadnej postaci, więc w jakiś sposób musieli się uratować.
 Daniel przywołał żółte jabłko, które wskazywało statystyki gry. Kiedy go dotknął, zaświeciło jeszcze mocniej i w powietrzu, tuż przed twarzą chłopaka, pojawiły się diagramy. Daniel spojrzał na liczby i kolejnym gestem wyłączył statystyki.
 – Diabli wiedzą, gdzie podziała się ta dwójka. Z tego co widzę, nie zmęczyli się jeszcze aż tak bardzo, żeby opuścić grę.
 – Pewnie są gdzieś dalej na tym wybrzeżu razem z resztą ocalonych – powiedział Ian. – Obawiam się natomiast, że wszystkie nasze rzeczy zatonęły w morzu.
 – Ja nie straciłem aż tak wiele – uśmiechnął się Daniel.
 – A ja całkiem sporo – jęknęła Jodie. – Miałam ze sobą dwa kufry drogich materiałów.
 – A ja straciłem nie tylko bagaż, ale też broń – westchnął Ian. – Kazałem sobie zrobić hełm ze skrzydłami sokoła, który bardzo mi się podobał. Dobrze, że nie zabrałem ze sobą konia. 
 – Co teraz robimy? – zapytał Martin.
 Ian wstał.
 – Szukamy kryjówki, w której będziemy mogli zostać na noc. Potem zobaczymy, co dalej.
 Kolejny piorun na sekundę oświetlił krajobraz, ukazując gęsty las rozciągający się za plażą.
 – Noc w lesie... – powiedziała Jodie, patrząc na drzewa, które zniknęły w ciemności, jak tylko zgasła błyskawica. – Oto, co się należy takim łowcom przygód jak my.
 – Komputerowa rekonstrukcja nie jest dokładna – powiedział Ian z rozczarowaniem. – Za tą plażą powinno być wrzosowisko, a nie coś takiego. We Flandrii w 1214 roku nie było takich lasów.
 – Już nie marudź, panie historyku, wiesz przecież, że Hyperversum czasami zmienia lokalizacje, żeby lepiej pasowały do układu przygód – roześmiał się Daniel. – Lepiej chodźmy zobaczyć, co na nas czeka.
 Chciał właśnie zrobić krok do przodu, kiedy nagle potężne uderzenie zatrzęsło ziemią, a błyskawica rozświetliła niebo z oślepiającą siłą. 
 Nie była to jedynie fikcja wewnątrz gry: Daniel poczuł, jak trzęsie się rzeczywista podłoga, coś szarpnęło jego ciałem. Krzyknął z bólu i zaskoczenia, czując najpierw oparzenie, a potem upadek, aż wreszcie ukląkł, całkiem mokry od potu.
 – Co to było?! – krzyknął.
 – Trzęsienie ziemi! – powiedziała przerażona Jodie.
 – Coś mnie oparzyło! – zawołał Martin. – Boli!
 Daniel zrozumiał, że wszyscy pozostali poczuli dokładnie to samo co on, i to jeszcze bardziej go przeraziło.
 – Stało się coś złego. Zatrzymaj grę! – powiedział Ian. Podniósł ręce, żeby zdjąć z twarzy wizjer 3D.
 Stał tak, całkiem nieruchomy, przez kilka sekund.
 Wizjera nie było.
 Ian dotknął swojej twarzy i włosów. Poczuł, że są zimne i mokre, nie odnalazł jednak śladu wizjera ani słuchawek. Jego ręce były wolne i chłopak czuł pod gołymi palcami przemoczony materiał przyklejających się do ciała ubrań. Ciężar ciała był naprawdę oparty na nogach, tak jakby Ian stał wyprostowany, a nie siedział wygodnie w pokoju Daniela. Chłopak pochylił się i dotknął najprawdziwszego piasku.
 Martin krzyknął, a Ian zrozumiał, że chłopczyk odkrył to samo. Jodie i Daniel patrzyli na siebie zszokowani, próbując zracjonalizować swoje odczucia. 
 – Ale co... – szepnął Daniel, lecz nie był w stanie skończyć zdania. Nagłe podejrzenie odebrało mu dech.
 Ian spojrzał na niego z podobnym strachem w oczach.
 – To niemożliwe...
 – Co się dzieje?! – krzyknęła Jodie, bezskutecznie próbując zdjąć nieistniejące rękawiczki i wizjer. 
 Ian spojrzał na morze i przytłaczający krajobraz. Nie mógł uwierzyć w to, co widzi.
 – Jesteśmy tu – powiedział wreszcie. – Naprawdę tutaj jesteśmy.
Rozdział 5
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Kolejne godziny wypełnione były czystą paniką. Przerażona, zmoknięta i zziębnięta czwórka próbowała zrozumieć, co się stało. Aż do zdarcia gardeł wykrzykiwali wszystkie hasła, których wcześniej używali tysiące razy do przerywania i kontrolowania gry, ale kolorowe jabłka nie pojawiły się. Wzywali pomocy, ale nikt nie odpowiedział. Słyszeli tylko szum morza i odgłosy oddalającej się burzy.
 Kiedy wreszcie nastała cisza, był już środek nocy. Nawałnica uspokoiła się, pozostawiając pieniące się morze, przecinane drobnymi falami. Byli tak wykończeni, że zwalili się na piasek, sparaliżowani rozpaczą.
 – To niemożliwe... – powtarzał zdartym głosem Daniel, podtrzymując głowę rękami.
 Siedząca obok niego Jodie była tak przestraszona, że nie mogła się ruszyć. Martin robił wszystko, żeby się nie rozpłakać.
 – Chcę stąd iść... – załkał cichutko.
 Ian usiadł trochę dalej od pozostałych. Milcząc, patrzył na morze. Wdychał słonawe powietrze, nie mogąc uwierzyć, że naprawdę je czuje. Polizał nawet krople wody na swojej dłoni i rozpoznał słony smak morza. W końcu musiał pogodzić się z niewiarygodną i nieracjonalną prawdą: naprawdę tam byli, pośród ciemnego krajobrazu średniowiecznej Flandrii, wytworzonego przez komputer. 
 –„Zostaliśmy uwięzieni w grze” – pomyślał Ian po raz kolejny, chociaż nie mógł pozbyć się wrażenia, że wciąż coś im umyka, że prawda jest jeszcze bardziej złożona i nieprawdopodobna. Nagle odwrócił się i spojrzał na krajobraz, który ukazał się w świetle wyłaniającego się zza chmur księżyca. 
 Stworzonego przez Hyperversum lasu już nie było. Na jego miejscu rozciągało się szerokie wrzosowisko, którego istnienie odpowiadało historycznej prawdzie. Ian podniósł się wolno. Zaczynał rozumieć, co się stało. Jego ruch sprawił, że pozostała trójka również się odwróciła.
 – Drzewa zniknęły! – wyszeptała Jodie, nie domyślając się jednak tego, co zaczął podejrzewać Ian.
 Chłopak przesunął po twarzy dłonią i chwycił się za włosy, jakby chciał je wyrwać. 
 – Już nie jesteśmy w grze – powiedział wreszcie. – To jest prawdziwa trzynastowieczna Flandria.
 – Co takiego? – Daniel skoczył na równe nogi.
 – Cofnęliśmy się w czasie – powiedział Ian, nie spuszczając wzroku z wrzosowiska.
 – To niemożliwe! – krzyknął Daniel. – Coś takiego nie może się zdarzyć! 
 – Nie jest to mniej możliwe od bycia wciągniętym przez grę. 
 – Ale przecież nie istnieje żadne naukowe wytłumaczenie!
 – A mimo to jesteśmy tutaj i to już nie jest gra. 
 Daniel podniósł ręce w desperackim geście.
 – Jak możesz tak mówić? Wszystkie hipotezy są równie irracjonalne, a zatem jedna jest warta drugiej. Skąd ta pewność, że przenieśliśmy się w czasie, a nie staliśmy się postaciami z gry?
 – W grze to wrzosowisko nie istniało, w rzeczywistości – prawdopodobnie tak.
 Jodie i Martin przenosili wzrok z jednego chłopca na drugiego, przysłuchując się ich słowom z przerażeniem.
 – Jest jeszcze jedna rzecz, z której właśnie zdałem sobie sprawę – ciągnął Ian. – Moja postać miała wiele umiejętności, których ja nie posiadam: znała na przykład grekę, bo spędziła wiele lat na południowym wschodzie. Gdybym naprawdę stał się rycerzem z gry, teraz ja też znałbym grekę, a tymczasem nie potrafię powiedzieć po grecku ani słowa. Pozostałem sobą, nie mam żadnych cech mojej postaci.
 Zamilkł na chwilę, czekając, aż pozostali zdadzą sobie sprawę z tego, że nie zmienili się ani trochę, jeśli nie liczyć nowych ubrań. 
 Wreszcie Daniel pokręcił głową i oddalił się o kilka kroków. 
 – Nie, to niemożliwe, nigdy w to nie uwierzę! To tylko sen, zbiorowa halucynacja!
 Ian nie zwracał uwagi na jego furię. Przyszła mu do głowy nowa myśl. Zadrżał. 
 – Jak my przeżyjemy?
 Jodie i Martin spojrzeli na niego z otwartymi ustami. Daniel odwrócił się.
 – Co?
 – Jak my tu przeżyjemy? – powtórzył Ian drżącym głosem. – Niczego nie mamy, nic nie wiemy. Dokąd pójdziemy? Gdzie będziemy mieszkać?
 – Wrócimy do domu! Musimy znaleźć jakiś sposób! – krzyknął Daniel. – Ja tu nie zostanę!
 – Ja przecież też nie chcę tu zostać, myślisz, że jest inaczej? – odparł Ian. – Tylko nie mam pojęcia, jak mamy wrócić! A jeśli potrwa to kilka tygodni albo miesięcy?
 „A jeśli nigdy nam się nie uda?” – dodał w myślach. Nie wypowiedział tych słów na głos, ale wiedział, że ta sama przerażająca myśl pojawiła się w głowach wszystkich pozostałych.
 Ian, starając się kontrolować swój strach, powiedział możliwie pewnym głosem:
 – Za wszelką cenę musimy znaleźć jakiś sposób, żeby przeżyć. Nieważne, czy to gra, czy rzeczywistość, ważne, że my jesteśmy prawdziwymi ludźmi. Jeżeli nie znajdziemy jakiegoś bezpiecznego miejsca i czegoś do jedzenia, nie przeżyjemy. A jeśli tutaj umrzemy? Jeśli nigdy nie wrócimy do domu? Rozumiecie? A może ktoś z was chce sprawdzić, czy ma trzy życia, tak jak w Hyperversum?
 Odpowiedzią na jego słowa była grobowa cisza. 
 Daniel dotknął swoich ubrań. 
 – Nie mam już torby z narzędziami i pieniędzmi, która należała do mojej postaci. Nic mi nie zostało – powiedział przybity.
 Znowu zapadła cisza. Jodie wyszeptała: 
 – Skoro zniknęło wszystko to, co było częścią gry, czemu wciąż jesteśmy tak ubrani?
 Ian pokręcił głową, nie wiedząc, co powiedzieć.
 – Nie mam pojęcia. Może dlatego, że skoro byliśmy ubrani, kiedy zaczęliśmy grać, mamy na sobie średniowieczne odpowiedniki naszych rzeczy.
 – Coś kręcisz – burknął Daniel.
 – Jeśli masz lepsze wyjaśnienie, bardzo proszę – zganił go przyjaciel. – Ja nie mam już nic do dodania.
 Daniel nic nie powiedział.
 – Co stało się z Carlem i Donną? – zapytał nagle Martin.
 Kiedy w końcu przypomnieli sobie o dwójce znajomych, która zniknęła gdzieś już w trakcie gry, spojrzeli na siebie przerażeni. 
 – Boże święty, zapomniałem o nich – zawołał Daniel. – Gra nie wskazywała zakończenia rozgrywki przez żadnego z zawodników, a to znaczy, że oni też gdzieś tutaj są.
 – A więc muszą znajdować na tym wybrzeżu – powiedziała Jodie, podrywając się na nogi. – Zapewne wylądowali tu tak jak my i są zupełnie sami!
 – A jednak nie mogą być blisko. Darliśmy się przez dwie godziny, usłyszeliby nas – zauważył Martin.
 Ian rozglądał się z niepokojem, zwracając się raz w stronę morza, raz w stronę wrzosowiska.
 – Mogą być jeszcze na morzu, na jakiejś tratwie. Może są ranni albo... – zamilkł, nie chcąc nawet myśleć o przeraźliwej hipotezie, która przyszła mu na myśl. – Musimy ich odnaleźć – powiedział. – Nie możemy zostawić ich samych w tym koszmarze.
 – Jak to zrobimy? – spytał Daniel z desperacją w głosie. – Jest całkiem ciemno, a my nie wiemy nawet, w którą pójść stronę. 
 Przez chwilę niepocieszeni rozglądali się dokoła w ciszy. W gęstym mroku nie poruszało się nic prócz fal i chmur, które na zmianę zakrywały i odsłaniały blady księżyc. Martin zadrżał.
 – Zimno mi – jęknął cichutko. Daniel przytulił go, żeby go ogrzać, ale na marne. On także był przemoczony i zmarznięty.
 – Musimy znaleźć jakieś schronienie na noc. Nie możemy zostać na tym zimnie aż do świtu – oznajmił Ian. – W tym mroku nie znajdziemy nawet śladów. Lepiej poczekać, aż się przejaśni. Rano spróbujemy zorientować się w sytuacji. Niestety nie mamy wyboru. 
 Pozostali przytaknęli. 
 – Gdzie znajdziemy schronienie? – spytała Jodie. – Jesteśmy na pustej równinie.
 – Chodźmy w stronę wrzosowiska. Może znajdziemy tam jakieś drzewa albo skały, które przynajmniej osłonią nas od wiatru – odparł Ian, ruszając przed siebie.
 – Czy ktoś z was był harcerzem? – spytał ponuro Daniel. – Przydałaby się nam umiejętność rozpalania ognia bez zapałek.
 Nikt nie odpowiedział. 
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Przez jakieś czterdzieści minut szli bez celu z opuszczonymi głowami, coraz bardziej zmęczeni. Kiedy weszli we wrzosowisko tak głęboko, że nie słyszeli już szumu morza, zobaczyli na horyzoncie pierwsze drzewa.
 – Dzięki Bogu – westchnął kompletnie wykończony Ian. – Tam się zatrzymamy.
 – Nie podejrzewam, żeby było tam znacznie cieplej niż tu – mruknął Daniel. – Ale lepsze to niż nic. 
 – Ja zresztą nie dałabym rady iść dalej – dodała Jodie.
 Dotarli do drzew i weszli pomiędzy nie bardzo powoli, raczej ze względu na zmęczenie niż na ostrożność. Miejsce zdawało się skrajem rzadkiego lasu, usytuowanego równolegle do brzegu morza. Wokół rosły krzewy, liczne i powykrzywiane, nie na tyle jednak, żeby nie dało się przez nie przejść. Korony drzew kołysały się na wietrze, przepuszczając światło księżyca. 
 Czwórka przyjaciół pokręciła się trochę, szukając schronienia pośród nowego, cichego krajobrazu. Wreszcie dokonali nie lada odkrycia.
 – Tu jest jakaś droga! – zawołał Martin, który szedł o kilka kroków przed pozostałymi.
 Ta wiadomość dodała im sił. Pospieszyli, żeby dogonić chłopca.
 Rzeczywiście w lesie znajdowała się droga, ubita i kręta, na tyle jednak szeroka, że mogły nią przejeżdżać wozy i przechodzić zwierzęta, czego dowodem były stare ślady kół i końskich podków. Nie rosły na niej drzewa, a księżyc oświetlał ją, tak że była dobrze widoczna w ciemności.
 Ian spojrzał w obie strony drogi, która znikała z oczu po kilku zakrętach. 
 – Skoro jest tu droga, to gdzieś musi też być jakieś miasto albo wieś – powiedział.
 – Ale może być bardzo daleko – zaoponował Daniel, zbyt zmęczony, by iść dalej. – A poza tym: w którą stronę? Mamy pięćdziesiąt procent szans na wybranie właściwej drogi. 
 – Ale musi gdzieś być – naciskał Ian. – A jeśli jest tu jakieś zamieszkane miejsce, prawdopodobnie Donna i Carl też prędzej czy później do niego trafią.
 – Możemy ich znaleźć albo przynajmniej czegoś się dowiedzieć! – powiedziała Jodie.
 Ian przytaknął.
 – No właśnie. Musimy tam dotrzeć, kiedy tylko zbierzemy siły. Najpóźniej jutro, jeśli chcemy mieć szansę ich spotkać.
 Ta myśli pokrzepiła nieco przyjaciół. 
 – Teraz musimy znaleźć jakiejś miejsce, w którym będziemy mogli się przespać – zdecydował Ian.
 Ledwo zdążył zrobić krok, kiedy rozległ się huk. Chłopak znieruchomiał i zaczął nasłuchiwać. 
 – Co to jest? – spytała z niepokojem Jodie.
 Huk zbliżał się. Wydawało się, że droga zaczęła się lekko trząść. Po chwili Ian rozpoznał ten dźwięk. 
 – Galopujące konie! Uciekamy! – zawołał, ciągnąc Martina pomiędzy drzewa.
 – Dlaczego? Może to ktoś, kto nam pomoże? – odpowiedział Daniel, ale Jodie popchnęła go w stronę lasu. 
 – Lepiej nie ryzykować. Schowaj się – powiedziała przestraszona dziewczyna.
 Ledwo zdążyli się ukryć za krzakami, kiedy zobaczyli konwój złożony z kilku zakrytych wozów, jadących z ogromną prędkością. Galopujące konie ciągnęły wozy z taką siłą, że podskakiwały na nierównej drodze, jednak woźnice nie przestawali pospieszać koni. 
 Konwój przetoczył się przed oczami przyjaciół jak trzęsienie ziemi i zniknął w mroku, tak jakby goniła go armia potworów. 
 – Gdzie oni tak pędzą w tej ciemności? – zapytał Martin, zanim przerwał mu kolejny huk przecinający drogę.
 Konwój goniło konno około dwudziestu mężczyzn w kapturach i z twarzami zakrytymi czarnymi chustami. Przemierzyli drogę niczym bestie na polowaniu, z mieczami i toporami błyszczącymi w świetle księżyca. 
 Pomiędzy krzakami Ian rzucił się na Martina, zakrywając go własnym ciałem. Daniel objął Jodie i wstrzymał oddech. 
 Mężczyźni na koniach przejechali wzdłuż drogi, nie zauważając ich. Poruszali się szybko, znacznie szybciej od konwoju, który gonili. Zniknęli w mgnieniu oka, tak samo jak się pojawili, i dopiero po kilku minutach czwórka przyjaciół usłyszała dobiegające z oddali krzyki. 
 Myśliwi dogonili swoją zdobycz.
 – To bandyci! Chodźmy stąd, zanim tu wrócą! – zarządził szeptem Ian i podniósł się tak szybko, jak tylko potrafił, pomagając równocześnie wstać Martinowi. Ruszyli pomiędzy drzewa, oddalając się od drogi. Komendy nie trzeba było powtarzać. Daniel i Jodie natychmiast zerwali się na nogi.
 Ruszyli biegiem między drzewami, nie zwracając uwagi na zadrapania. Czuli, jak serca podchodzą im do gardeł. Krzyki za ich plecami oddalały się, ale wciąż były przerażające. 
 – Mordują kogoś! – powiedziała Jodie ze ściśniętym gardłem.
 – Nie gadaj, tylko biegnij! – krzyknął Daniel, łapiąc ją za rękę.
 Pędzili do utraty tchu, na ślepo, otoczeni gęstym, ciemnym lasem. Kiedy nogi odmówiły im posłuszeństwa, nieomal nie przewrócili się na niewielkiej polanie, otoczonej krzewami i pniami drzew. 
 Przez dłuższą chwilę nie odzywali się, próbując uspokoić oddechy. Daniel położył się na trawie z zamkniętymi oczami. Jodie klęczała. Ian i Martin dyszeli oparci o pień. 
 – Z której strony jest morze? – spytał wreszcie Daniel.
 Ian pokręcił głową.
 – Już sam nie wiem. W tej ciemności straciłem orientację.
 – Najważniejsze, że jesteśmy daleko od drogi – powiedziała Jodie, której wysiłek w pierwszej chwili odebrał głos.
 Cała czwórka na chwilę wstrzymała oddech, nasłuchując jakichkolwiek odgłosów, dokoła panowała jednak absolutna cisza, nie licząc szumu liści i odległych pisków jakiegoś nocnego ptaka.
 Przez długi czas nikt się nie odzywał. Byli zbyt wykończeni, żeby podnieść się i szukać innego miejsca na noc. Zmęczenie powoli nad nimi zapanowało, wymuszając niespokojny sen. Skulili się obok siebie, próbując ogrzać się nawzajem, jednak na próżno.
 Martin odezwał się jako ostatni, układając głowę na udzie Iana.
 – Chcę wrócić do domu – jęknął cichutko, prawie już śpiąc. – To miejsce to koszmar.
 Ian ścisnął jego ramię dłonią, po czym sam zapadł w sen. 
Rozdział 6
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Pierwsza noc była przerażająca. Naznaczyły ją koszmary i powracające fale chłodu. Słysząc najcichszy dźwięk, przyjaciele budzili się w obawie, że uzbrojeni bandyci znajdą ich w ciemnym lesie. Na szczęście jednak, jeśli nie liczyć kilku nocnych zwierząt, nikt nie nawiedził małej łąki, na której znaleźli schronienie.
 O świcie obudzili się wygłodniali, zmęczeni jeszcze bardziej niż poprzedniego dnia, a wilgotne ubrania przyklejały się do ich ciał. 
 Ian wstał jako pierwszy i spróbował rozciągnąć zesztywniałe i zziębnięte członki. Rozejrzał się po wyłaniającym się z mroku lesie. Pozostali powoli się rozbudzali. 
 – Myślisz, że uda nam się znaleźć coś do jedzenia? – spytał Daniel, rozciągając mięśnie ramion.
 – Wątpię – westchnął Ian, po tym jak przyjrzał się okolicznym drzewom. – Nie wydaje mi się, żeby o tej porze roku coś tu było. 
 – A jednak, prędzej czy później, będziemy musieli coś zjeść – powiedziała Jodie. 
 Ian wyciągnął rękę, żeby pomóc jej wstać. 
 – Spróbujmy dotrzeć do jakiegoś zamieszkałego miejsca. Musimy znaleźć kogoś, kto nam pomoże.
 – Ja nie wracam na tamtą drogę! – zawołała przestraszona dziewczyna.
 – Ani ja – dodał Martin.
 – Nie mamy wyboru, jeśli nie chcemy błądzić po lesie w nieskończoność – powiedział Ian. – Musimy wrócić na drogę i iść nią, póki nie znajdziemy wsi lub miasteczka. Inaczej umrzemy tu z głodu i z zimna.
 – Bandyci na pewno już się oddalili – dodał Daniel, żeby uspokoić Jodie i młodszego brata. – Przecież nie czekali tam na nas przez całą noc.
 Jodie niechętnie przytaknęła. Strząsnęła przyklejone do spódnicy liście i przeczesała włosy, po czym wzięła głęboki oddech. 
 – No dobrze, chodźmy – powiedziała, starając się, by brzmiało to odważnie.
 Daniel objął ją i pocałował. Kiedy ruszyli, wciąż trzymał ją za rękę. Ian skinął głową w stronę Martina, starając się dodać chłopcu odwagi.
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Światło poranka dodało im sił, tak że odnaleźli drogę po niecałej godzinie poszukiwań. Rozejrzeli się na obie strony i dokonali makabrycznego odkrycia. Na ziemi leżały trzy ciała, pokryte kurzem i wyschniętą już krwią: ofiary poprzedniej nocy.
 Martin ukrył twarz w ramionach pobladłego Iana. Daniel podniósł rękę do ust, czując, że chce mu się wymiotować. Jodie stała nieruchomo, sparaliżowana tym widokiem, na który nie przygotowały jej nawet zajęcia z anatomii. Szeptem zmówiła modlitwę.
 Ian zebrał siły, puścił Martina i powoli podszedł do trupów, w razie niebezpieczeństwa gotowy do ucieczki. Pozostali spojrzeli na niego, wstrzymując oddech, nic jednak nie zakłóciło ciszy poranka.
 Leżący na ziemi mężczyźni byli już zsiniali i przeraźliwie sztywni. Wszyscy trzej mieli na sobie eleganckie, dosyć podobne ubrania, tak jakby należeli do jednej grupy: być może byli sługami w klasztorze lub na dworze jakiegoś pana. Obok nich leżały porzucone maczugi i sztylety, które nie zdołały obronić ich przed bandytami.
 Ian starał się nie zatrzymywać wzroku na zakrwawionych ciałach i skoncentrował się na otaczającym terenie. Ślady ludzi, zwierząt i wozów widniały wszędzie dookoła, dawały jednak wyraźny znak: po napadzie wozy nie pojechały dalej. Ślady kół zakręcały i prowadziły w kierunku, z którego nadjechały.
 – Zawrócili – powiedział Ian głośno, wskazując pozostałym ślady za ich plecami. – Bandyci musieli przechwycić konwój i zabrać go w tamtą stronę.
 – No to my pójdziemy w drugą – zdecydował Daniel, nie zastanawiając się dwa razy.
 Znów chwycił Jodie za rękę i ruszył naprzód, starając się nie patrzeć na leżące nieopodal ciała. Martin pobiegł za nimi.
 – Biedacy – jęknęła Jodie, przechodząc obok zabitych mężczyzn. Ian zasłonił jej widok.
 – Chodź – szepnął. – Niestety nic nie możemy dla nich zrobić.
 Jodie zwiesiła głowę i ze łzami w oczach ruszyła dalej.
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Było już po południu, kiedy dotarli do fortyfikacji miasta. Dawno już wyszli z lasu i po obu stronach drogi mijali puste pastwiska i zaorane pola. 
 Ian zatrzymał się na środku drogi, kiedy dostrzegł na horyzoncie drewnianą palisadę. Przetarł dłonią twarz. Głód dawał się we znaki jeszcze bardziej niż zmęczenie.
 Miasto wydawało się dość duże. Złożone było z niskich, stojących tuż obok siebie domów. Jego część leżała na wzniesieniu, a palisada, która je otaczała, kończyła się w miejscu, w którym zaczynało się wzgórze, prowadzące do kolejnego dużego i gęstego lasu. 
 Ludzie i zwierzęta spokojnie mijali dużą, zbudowaną z potężnych pni otwartą bramę w palisadzie. Z góry strzegli jej rzadko rozstawieni uzbrojeni mężczyźni. Z tyłu za drewnianym murem widać było uprawy warzyw i owoców.
 – Co teraz robimy? – spytał Daniel, obawiając się spotkania z nieznanymi mieszkańcami średniowiecznego świata.
 – Wchodzimy. Nie mamy wyboru – odpowiedział Ian, nie odrywając wzroku od bramy. – Miejmy nadzieję, że spotkamy kogoś przychylnego, kto nam pomoże, a przynajmniej udzieli jakichś informacji o naszych zaginionych towarzyszach. 
 Spojrzał na swoje brudne i zakurzone ubranie i przeczesał rozczochrane włosy. 
 – Nasz wygląd niestety nie wzbudza zaufania – westchnął. – Mam nadzieję, że spotkamy kogoś, w kim uda nam się wzbudzić trochę współczucia. 
 – Jak będziemy z nimi rozmawiać? – zaniepokoiła się Jodie, patrząc na mieszkańców osady z tą samą obawą co Daniel. – To znaczy... przecież nie zrozumieją naszego angielskiego, prawda?
 – Niestety nie – potwierdził ponuro Ian. – Ufam, że mój francuski nam pomoże, mam jednak wątpliwości. W najgorszym wypadku pozostanie mi łacina. 
 – Nie jest to zachęcająca perspektywa – zauważył Daniel.
 Ian pokręcił głową i ruszył przed siebie.
 – Zdecydowanie nie.
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Ostrożnie przeszli przez bramę i wmieszali się w tłum. Nikt ich nie zatrzymał, ani nie zaczepił, choć rzucono im kilka zaciekawionych spojrzeń. Wchodząc, zauważyli, że ogrodzenie było grube przynajmniej na metr, a od wewnątrz wspierały je umieszczone w ziemi podpory. Po schodach wchodziło się na drewniany chodnik, na którym zazwyczaj pełnili wartę żołnierze. W tym momencie jednak żaden z nich nie strzegł bramy.
 – Jesteśmy na terytorium Flandrii, sojusznika Anglików – wytłumaczył kolegom Ian, kiedy przekroczyli bramę. – Wojna między Anglią a Francją rozgrywa się teraz daleko na południu, dlatego nie ma zbyt wielu strażników broniących miasta.
 – Chcesz przez to powiedzieć, że chociaż jesteśmy we Francji, znajdujemy się pod jurysdykcją angielskiego króla? – spytała Jodie.
 – W zasadzie tak. Nad terytorium Flandrii panuje Ferdynand Portugalski, hrabia Flandrii, który urodził się w Portugalii i jest zaciętym wrogiem Filipa Augusta. Jest wiernym poddanym Jana i zajmie stronę Anglików w bitwie pod Bouvines. Właściwa Francja zaczyna się niedaleko stąd, na terenie rodziny de Montmayeur, który graniczy z tymi ziemiami.
 – Tej rodziny, o której się uczysz, tak? – spytał Daniel.
 Ian przytaknął.
 – Oni, w odróżnieniu od hrabiego Ferdynanda, są wiernymi wasalami króla Francji, i dlatego wciąż znajdują się w konflikcie z feudałami z tych terenów. Ponadto niektóre miasteczka, takie jak to na brzegu, przez wieki należały do rodziny de Montmayeur, zanim Flamandowie zdobyli je z pomocą angielskich wojsk.
 Ian przerwał w pół słowa i nasłuchiwał przez chwilę, a na jego twarzy malowało się zaskoczenie. Pozostali rozejrzeli się dookoła, starając się odnaleźć przyczynę jego zachowania.
 – Co się dzieje? – zapytał wreszcie Daniel. 
 Ian, wciąż skupiony, odczekał chwilę, jakby chciał się w czymś upewnić, aż w końcu się uśmiechnął. 
 – Rozumiem, co mówią! – zawołał radośnie.
 Jego przyjaciele poczuli jednocześnie zaskoczenie i ulgę.
 – Naprawdę?! – zawołał Martin.
 – Dzięki Bogu! – westchnęła Jodie, przymykając na chwilę oczy.
 – To znaczy, że będziesz w stanie z nimi rozmawiać? – zapytał Daniel.
 – Tak, jestem tego pewien, mimo że ich akcent brzmi dziwnie. Nie rozumiem jednak, jak to możliwe – odpowiedział Ian, wciąż nie dowierzając. – Chyba, że moja znajomość współczesnego francuskiego zmieniła się w znajomość starofrancuskiego, tak jak zmieniły się moje ubrania.
 Daniel niepewnie rozejrzał się wokół. 
 – Gdyby tak było, nie rozmawialibyśmy po angielsku, tylko po anglo-saksońsku.
 – Prawdopodobnie z jakimś dziwnym akcentem – przytaknął Ian, nie mniej zdziwiony.
 Daniel pokręcił głową. Nawet nie próbował zrozumieć tego nieprawdopodobnego odkrycia. Pewna myśl podniosła go jednak na duchu.
 – Skoro ten teren znajduje się pod kontrolą Anglików, powinniśmy znaleźć kogoś, kto nas zrozumie, nawet jeśli mówimy z dziwnym akcentem.
 – Miejmy nadzieję – odparł Ian. – Weźmy się do roboty – dodał, ruszając przed siebie. 
 Mimo wielu obaw szli przez miasto, rozglądając się z zachwytem. Średniowieczne miasto roztaczało przed ich oczami fascynujący spektakl, pełen kolorów, zapachów i zabieganych mieszkańców. Domy z drewna i kamienia, ściśnięte niczym zwierzęta w owczarni, ustawione były bez konkretnego planu urbanistycznego. Na słomianych dachach nie było kominów, tylko dziury, przez które wydobywał się dym z pieców. W oknach nie było szyb, lecz drewniane okiennice, zaś w lepiej utrzymanych domach można było dostrzec firany z materiału lub osłaniające od wiatru pergaminowe karty.
 Mężczyźni, kobiety i dzieci, ubrani w wypłowiałe ubrania, naznaczone czasem i ciężką pracą, chodzili bez wytchnienia, nosząc ze sobą kosze i narzędzia albo prowadząc zwierzęta. Schowane w kącie kobiety pracowały w publicznej pralni. Rolnik wiózł mleko na targ, a na końcu drogi kowal uderzał młotem w kowadło, wypełniając powietrze rytmicznym, metalicznym dźwiękiem. 
 Czwórka Amerykanów nie mogła nie pomyśleć o tym, że takiej sceny nikt nie widział od ośmiuset lat. Napełniło ich to niepokojem.
 Szli ulicami pełnymi warsztatów, domostw i stajni, aż wreszcie zatrzymali się przy studni, by zdecydować, co robić dalej. 
 – W którą stronę idziemy? – spytał Daniel. – Nie zauważyłem nikogo, kto mógłby wiedzieć coś o naszych zgubach.
 – Możemy zapytać strażników miasteczka – zaproponował Ian.
 – Wolałabym trzymać się z daleka od uzbrojonych mężczyzn – odpowiedziała szybko Jodie.
 – A mnie chce się jeść – jęknął Martin. 
 Jego słowa przypomniały pozostałym o ich podstawowym problemie: znalezieniu schronienia i pożywienia przed zapadnięciem zmroku. Zbliżał się wieczór i niedługo znów miała nastać noc.
 – Poszukamy kościoła – zdecydował w końcu Ian. – Możemy poprosić tam o schronienie, jak to było w zwyczaju w tamtych czasach, a ksiądz, jeżeli tylko cokolwiek wie, powinien powiedzieć nam coś o reszcie rozbitków.
 Daniel spojrzał na dachy, na próżno szukając dzwonnicy.
 – A jak znajdziemy kościół? Domy położone są zbyt blisko siebie.
 – Spróbujmy zapytać – powiedział Ian, odwracając się w poszukiwaniu kogoś, komu mógłby zadać pytanie.
 Szybko zauważył, że jego spojrzenie nie jest mile widziane przez mieszkańców, którzy mijając studnię, przyspieszali kroku i odwracali wzrok. Zniepokojony Ian zrozumiał, że mieszkańcy osady patrzą na nich jak na podejrzanych intruzów i nie chcą mieć z nimi do czynienia.
 Zawstydził się i odwrócił wzrok, widząc oburzone spojrzenia dwóch kobiet, które przeszły o pięć metrów od nich.
 „Wyglądamy jak włóczędzy” – pomyślał Ian z wzrastającym niepokojem i nagle przypomniał sobie, że średniowieczne społeczeństwo traktowało z otwartą niechęcią wszystkich tych, którzy znajdowali się na jego marginesie, zwłaszcza włóczęgów, żebraków i obcokrajowców. 
 Ian spojrzał na siebie i na towarzyszy. Byli zakurzeni, mieli podarte ubrania, rozczochrane włosy i zmęczone twarze. Ich wygląd z pewnością nie wzbudzał sympatii.
 „Trudno będzie znaleźć pomoc” – pomyślał.
 W tym momencie jego wzrok spoczął na dziewczynie, która szybkim krokiem przechodziła obok studni. Była ubrana biednie, w zgrzebną suknię i skórzane buty. Tak jak służące i wieśniaczki, nosiła na głowie płócienną chustę, zawiązaną niemal jak turban, spod której wystawały tylko końcówki ciemnych włosów.
 Chociaż była całkiem zakurzona, a jej ubrania wyglądały na wymięte, poruszała się pewnie, tak jakby dobrze orientowała się w okolicy. Mogła być wędrowną sprzedawczynią, która z jakimś towarzyszem przybyła na miejski targ. 
 Ian postanowił skorzystać z nadarzającej się okazji. 
 – Excuse-moi! Une seule question, s’il te plait! – powiedział, robiąc krok w stronę dziewczyny.
 Ta podskoczyła i cofnęła się błyskawicznie, niczym zaskoczone zwierzę. 
 – Pardonne-moi! – powiedział Ian, unosząc ręce w geście mającym sygnalizować pokojowe zamiary. – Przepraszam – powtórzył, wciąż po francusku. – Nie chciałem cię przestraszyć. Czy mógłbym ci zadać tylko jedno pytanie?
 Dziewczyna spojrzała na niego ze złością. Miała orzechowe, wielkie jak u sarny oczy. Widać było, że jest ładna, chociaż jej czoło było schowane pod chustą, a policzki pokrywał brud. Wyglądała bardzo młodo, była szczupła i delikatna jak trzcina, chociaż sięgała powyżej ramienia Iana. Nie odpowiedziała na prośbę pomocy i szybko się oddaliła. Ian usłyszał jeszcze, jak szepcze do siebie: „Przeklęci Anglicy!”
 Ian zrozumiał, że dziewczyna usłyszała, jak porozumiewają się w swoim języku, co z pewnością nie zadziałało na ich korzyść. Znajdujące się na brzegu morza miasteczka dopiero co zostały skradzione de Montmayeurom przez Flandryjczyków i wojska angielskie, a zdarzenia, które towarzyszyły podbojowi, nie pozostawiły wśród francuskich mieszkańców dobrej opinii o Anglikach. 
 – Nie jesteśmy Anglikami, zapewniam cię! – powiedział Ian, próbując zatrzymać ją jeszcze na chwilę. – Proszę cię, potrzebujemy schronienia i odrobiny jedzenia. Wskaż nam tylko, gdzie jest kościół, i nie będziemy ci więcej przeszkadzać.
 Francuzka zatrzymała się i odwróciła, ale wciąż podejrzliwie trzymała się na dystans. Z tej odległości w ciszy przyglądała się pytającemu.
 – Błagam cię... – poprosił Ian z desperacją w głosie.
 Był zaskoczony, kiedy usłyszał odpowiedź po angielsku. Dziewczyna mówiła z miękkim francuskim akcentem.
 – W kościele nie znajdziecie posiłku ani schronienia. Idźcie raczej do klasztoru Saint Denis. Tam mnisi na pewno was przyjmą.
 Ian westchnął z ulgą i uśmiechnął się.
 – Możesz wskazać nam kierunek?
 Dziewczyna wskazała na dróżkę pomiędzy warsztatami. 
 – Idźcie ulicą za domem kopisty.
 Ian podniósł wzrok i zauważył ciemne godło z wizerunkiem gęsiego pióra i kilkoma słowami po łacinie. 
 „Johannes Remus, Librarius” – przeczytał zamyślony. – To ten warsztat? Z namalowanym piórem?
 Dziewczyna wydawała się zdziwiona tym, że bez problemu przeczytał łacińską inskrypcję. Pokiwała głową. 
 – Gdy wyjdziecie z miasta, znajdziecie drogę, która prowadzi w stronę wzgórz. Klasztor jest oddalony o jakąś godzinę drogi.
 – Dziękuję ci za pomoc. Niech Bóg cię wynagrodzi – powiedział Ian, używając formuły popularnej w średniowieczu. Dziewczyna zdążyła się już odwrócić i zniknęła między domami.
 – Co powiedziała? – spytał Daniel. – Nie wydawała się szczególnie kontaktowa.
 – Nie bardzo. A jednak wskazała nam drogę do klasztoru, w którym powinniśmy otrzymać pomoc.
 – To dobrze – westchnął z ulgą Daniel. – To dokąd idziemy?
 – Tam – Ian wskazał kierunek i ruszył w stronę zaułka, o którym mówiła Francuzka.
Rozdział 7
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Przejście przez miasto zajęło im dobre pół godziny. Mijali warsztaty i domy, zarówno biedne, jak i dobrze utrzymane. Kiedy dotarli do palisady, która otaczała osadę, słońce chyliło się już ku zachodowi.
 – Pospieszmy się – powiedział Ian, widząc ludzi pędzących w stronę bramy. – Niedługo zamkną wejście i coś w rodzaju godziny policyjnej będzie trwało aż do rana. Jeśli nie wyjdziemy teraz, będziemy musieli spędzić noc na ulicy.
 Przyspieszyli kroku, ale nagle usłyszeli przed sobą hałas. Jakiś potężny mężczyzna ciągnął za sobą wyrywającą się dziewczynę.
 – To ta dziewczyna, z którą rozmawiałeś! – zawołał Martin.
 Pozostali przyjrzeli się uważniej i zorientowali się, że chłopiec ma rację. Dziewczyna, która próbowała obronić się przed mężczyzną, była tą samą, która jakiś czas wcześniej wskazała Ianowi drogę. Wyrywała się desperacko, jakby od tego zależało jej życie, nie wołała jednak o pomoc. Jej próby obrony rozsierdziły mężczyznę, który z całej siły uderzył ją w twarz. Wątła kobieta wpadła plecami na wysoką drewnianą ścianę i osunęła się na ziemię ze stłumionym okrzykiem, trzymając głowę między dłońmi.
 – Ej! – krzyknął bez namysłu Ian. Podszedł do mężczyzny i chwycił go za pięść, którą ten zdążył już unieść, by ponownie uderzyć dziewczynę.
 – Arrête! – rozkazał. 
 Kiedy wściekły oprawca odwrócił się, Ian zdał sobie sprawę, że wpadł w kłopoty. Na piersi mężczyzny zobaczył herb: czarnego wspiętego na tylnych łapach lwa na żółtym tle. Przy jego pasie przymocowany był zwinięty bicz i miecz.
 Ian zrozumiał, że zadarł z żołnierzem, strzegącym osady i natychmiast cofnął się o krok. 
 – Proszę jej nie bić – odważył się jednak powiedzieć po francusku, znacznie już grzeczniejszym tonem. – Czy zrobiła panu coś złego?
 – Jak śmiesz się wtrącać, żebraku? – wrzasnął żołnierz. – Jesteś znajomym tego obdartusa? 
 Dziewczyna podniosła wzrok, wciąż trzymając rękę na bolącym policzku, i spojrzała na Iana, wstrzymując oddech.
 – Nie, nie znam jej, ale to kobieta, a kobiety nie wolno bić w żadnej sytuacji – odpowiedział Ian, starając się, aby jego słowa zabrzmiały pewnie, ale nie agresywnie.
 – Jest wyjęta spod prawa! – odpowiedział żołnierz ostro. – Nie zatrzymała się, kiedy jej to nakazałem, i chciała uciec przed kontrolą. Tylko złoczyńcy mają coś do ukrycia przed wojskiem.
 W tym momencie Daniel wystąpił naprzód i podszedł do Iana, czując, że powinien go wesprzeć. 
 – Co się dzieje? – spytał cicho.
 – Daniel, na Boga, trzymaj się od tego z daleka – wyszeptał Ian z irytacją. 
 – Co tu się dzieje? – pytanie rozbrzmiało ponownie, tym razem po francusku. Głos dobiegał z niedaleka. 
 Ian odwrócił się. Gdy zobaczył uzbrojonego rycerza, siedzącego na wspaniałym, jasnym rumaku i eskortowanego przez sześciu innych żołnierzy, zrozumiał, że sytuacja stała się jeszcze trudniejsza.
 Był to człowiek mniej więcej w wieku Iana, jego wyraz twarzy wskazywał jednak na dojrzałość typową dla wojskowych dowódców. Miał opaloną cerę i włosy rozjaśnione od słońca. W ręku z gracją trzymał hełm, a na jego czerwonym płaszczu i kolczudze widniały angielskie złote lwy. Jego szare oczy patrzyły chłodno i pogardliwie.
 Mężczyzna spojrzał najpierw na Iana i jego towarzyszy, potem na żołnierza i dziewczynę, która już się podniosła i stała z pochyloną głową. 
 – Et donc?4 – powtórzył. – Co to za zgromadzenie?
 – Ci obcokrajowcy przeszkadzają mi w wykonywaniu moich obowiązków, panie – powiedział żołnierz, wskazując najpierw na dziewczynę, a potem na Iana i jego towarzyszy.
 Koń rycerza nieznacznie się przybliżył.
 – Naprawdę? – zapytał dowódca ze spokojem, który wcale nie uspokajał. Stojący za nim żołnierze byli gotowi zareagować na każdy rozkaz dowódcy.
 – Szlachetny rycerzu, chciałem tylko zapobiec używaniu przemocy wobec tej dziewczyny – powiedział odważnie Ian, nie cofając się przed dyszącymi końmi. 
 Rycerz uniósł brew, a na jego twarzy odmalowała się pogarda. 
 – Irlandczycy, tak podejrzewałem – powiedział po angielsku, z tym dziwnym akcentem, w którym Ian rozpoznał prawdziwy anglo-saksoński. – Rozpoznaję waszą mowę na odległość. Jest was więcej niż mrówek, także poza Anglią.
 – Nie jesteśmy Irlandczykami, panie – odparł Ian, starając się zachować zimną krew. – Pochodzimy z wysp położonych za Szkocją – skłamał, wiedząc, że w średniowieczu wyspy te nie były dobrze znane nawet Anglikom, a zatem, przynajmniej teoretycznie, pozostawały neutralne wobec sporów między poszczególnymi ludami na Wyspach Brytyjskich.
 – Tak czy inaczej, barbarzyńcy – machnął ręką angielski rycerz. – Co robicie tutaj, w Cairs?
 – Wczoraj ocaleliśmy ze sztormu, milordzie – powiedział Ian, naśladując mowę poddanych. – Burza wyrzuciła nas na brzeg o dzień drogi stąd. Chcieliśmy dotrzeć do klasztoru Saint Denis i poprosić o schronienie.
 – Barbarzyńcy z północy są poganami, czego szukacie w klasztorze? – spytał pogardliwie.
 – Nie jesteśmy poganami, panie – próbował bronić się Ian, było jednak jasne, że rycerz nie czeka na jego odpowiedź, bo w tym samym momencie zwrócił się do żołnierza, całkowicie ignorując Amerykanina. 
 – Co zrobiła ta dziewczyna? – spytał, już po francusku.
 – Chciała wymknąć się z miasta – odpowiedział mężczyzna. – Jestem pewien, że nie dała się zarejestrować strażnikom przy wejściu.
 Ian, który tymczasem przetłumaczył towarzyszom ten krótki dialog, zamarł, słysząc ostatnie zdanie. Zdał sobie sprawę, w jakie kłopoty wpadli. 
 Rycerz spojrzał na niego pytająco:
 – Podejrzewam, że wy też nie zarejestrowaliście się przy bramie.
 Ian z trudem wytrzymał jego wzrok.
 – Nie, mój panie – odpowiedział cicho.
 Rycerz uśmiechnął się triumfująco.
 – A to dlaczego?
 – Nie wiedzieliśmy, że to konieczne – przyznał Ian, choć dobrze wiedział, że ta odpowiedź nie poprawi ich położenia.
 Przyjaciele wstrzymywali oddech za jego plecami. Oni również rozumieli, że sytuacja staje się krytyczna. 
 – Mam uwierzyć, że udało wam się dotrzeć tutaj, do Cairs, aż zza morza i podczas wielotygodniowej podróży nigdy nie przekraczaliście bram miasta? – ton głosu rycerza stał się ostry jak brzytwa. – Prawo nakazujące wszystkim rejestrację przy wejściu od lat obowiązuje na terytoriach angielskich, nie tylko we Flandrii. Żyliście zatem jedynie w puszczach i lasach, daleko od miejsc cywilizowanych? Żyliście jak zwierzęta? Albo jak bandyci?
 – Nie jesteśmy bandytami, mój panie, przysięgam – powiedział Ian, choć dobrze wiedział, że żadne jego słowo nie zmieni dawno już wyrobionej opinii angielskiego rycerza.
 – Może tak, a może nie – odpowiedział z wyższością Anglik. – Jutro do tego wrócimy. Tymczasem, tak na wszelki wypadek, spędzicie noc w celi.
 Ian zbladł. Przerażona Jodie chwyciła rękę Martina. Francuzka zacisnęła pięści i uniosła nieco głowę. Daniel nie był w stanie się powstrzymać:
 – Co takiego? – zawołał, zanim Ian zdołał go uspokoić. – Przecież nie możecie aresztować nas bez powodu! To nadużycie!
 Gdyby przyjaciel go nie uciszył, z pewnością powiedziałby jeszcze więcej. Rycerz wydał kilka rozkazów swoim ludziom, po czym odwrócił się do Daniela. 
 – Spędzicie noc w celi – powtórzył z okrutnym uśmiechem, patrząc prosto na Daniela. – Wcześniej jednak ty, żebraku, zapłacisz za swoją zuchwałość. Pięć chłost!
 Daniel stał pobladły, z otwartymi ustami. Jodie zaszlochała.
 Rycerz wydał rozkaz swoim poddanym i jeden z nich podszedł do Daniela z wyciągniętym mieczem. Chłopak trząsł się jak osika.
 – Nie! – krzyknął Ian, stając pomiędzy przyjacielem a żołnierzem. – Nie możecie tego zrobić!
 Żołnierz zagroził mu mieczem, ale Ian nie poruszył się. 
 – Nie możecie! – powtórzył z sercem w gardle.
 Żołnierze unieśli ręce. Niektórzy wyjęli miecze, gotowi użyć ich na rozkaz przywódcy. 
 – Proszę was, panie – Ian zwrócił się bezpośrednio do rycerza. – Wybaczcie mu. To tylko chłopak, nie wytrzyma takiej kary.
 Anglik spojrzał na chłopaka, nie przestając się uśmiechać.
 – Ale ty wytrzymasz, prawda? Jesteś dorosłym mężczyzną.
 Ian przełknął ślinę, nie spuszczając wzroku z rycerza.
 – Tak, jestem – wycedził powoli, wiedząc, czym ta odpowiedź poskutkuje. Zrozumiał, że rycerz uznał to za osobiste wyzwanie i był zdecydowany pokazać chłopakowi, kto tu rządzi.
 Angielski rycerz zauważył, że chłopak przewidział jego reakcję.
 – A zatem chcesz go zastąpić? – zapytał drwiąco. – Dla mnie jeden barbarzyńca wart jest drugiego.
 Daniel zadrżał. Poruszył ustami, ale nie był w stanie wydobyć z siebie słowa. Ian położył rękę na jego piersi, tym gestem nakazując mu, żeby trzymał się z tyłu. Jodie i Martin wstrzymali oddech z przerażeniem. Także Francuzka zamarła.
 Minęła chwila, która wydawała się wiecznością, aż wreszcie Ian odpowiedział. Mówił wyraźnie, choć głos mu drżał.
 – Ukarz mnie zamiast niego.
 „Nie!” – pomyślał Daniel, ze strachu nie był jednak w stanie wypowiedzieć słowa. Wiedział, że powinien się odezwać. Nie mógł pozwolić, by Ian poświęcał się dla niego. Nie zdołał jednak wydusić z siebie ani słowa, pokonany przez swój własny lęk. Po chwili poczuł, jak przyjaciel odpycha go od siebie. 
 – Bardzo dobrze – powiedział rycerz i wskazał Iana swoim ludziom.
 Dwóch z nich, wymachując mieczami, odsunęło chłopca od towarzyszy. Trzeci zerwał z niego tunikę i koszulę, po czym rzucił je na ziemię, wprost pod nogi Daniela. 
 Ian stał półnagi przed rycerzem, który obserwował go z pogardą. 
 – Skoro jesteś tak dobrze zbudowany, pewnie wytrzymasz nawet dziesięć chłost – stwierdził, spoglądając na napięte mięśnie swojej ofiary.
 Ian zacisnął pięści, ale nie odezwał się. Danielowi wydawało się, że umiera, ale jedno spojrzenie Iana wystarczyło, by pozostał niemy i nieruchomy.
 – Nie może tego zrobić! – jęknął Martin tak cicho, że usłyszała go tylko Jodie. Zobaczyła też reakcję nieznajomej Francuzki, która wycedziła: „Chien anglais maudit!”5, zmuszając się jednocześnie do pozostania na miejscu.
 Żołnierz, z którym pokłócił się Ian, z satysfakcją wskazał mu pobliski drewniany płot. Chłopak podszedł do niego z walącym sercem i ściśniętymi wnętrznościami. Czuł, że jego twarz jest blada, zimna i mokra od potu, zmusił się jednak, żeby nie drżeć.
 Musiał być silny, by ochronić Daniela. Nie wolno mu było dać Anglikowi pretekstu do skrzywdzenia pozostałych. Pozwolił związać sobie nadgarstki nad ramionami, po dwóch stronach głowy. Nie stawiał oporu i starał się opanować przyspieszony oddech. Żołnierze przywiązali mocno sznury do drewnianej belki. Twarz Iana znalazła się o kilka centymetrów od powierzchni płotu. Był przerażony, ale nie poruszył się. Zacisnął zęby, zdecydowany zrobić wszystko, żeby się nie poddać. Cisza za jego plecami wskazywała, że przyjaciele przyglądają mu się, oniemiali z przerażenia. 
 Ian chwycił belkę obiema rękami. Starał się przygotować, przekonać sam siebie, że przetrwa tę próbę. Kilka kroków od siebie usłyszał parskanie konia. Z wściekłością wyobraził sobie, że rycerz przygotował się na oglądanie krwawego przedstawienia. 
 „Ty psie! Nie dam ci satysfakcji patrzenia na mój strach!” – pomyślał, starając się zamienić swoją wściekłość w odwagę.
 Żołnierz rozwinął bicz. 
 Słysząc ten dźwięk, Daniel nie wytrzymał i wystąpił naprzód, Francuzka jednak chwyciła go za ramię, żeby go powstrzymać.
 – Teraz jest już za późno! – szepnęła mu do ucha. – Jeśli się wmieszasz, zabiją go, a potem zajmą się tobą.
 Daniel zagryzł wargi z desperacją.
 W tym momencie rozpoczęła się tortura.
Rozdział 8
[image: Hyperversumportret04 min.jpg]Ciemne pomieszczenie, w którym zostali zamknięci, było prawdopodobnie zamienioną na więzienie starą piwnicą w surowym kamiennym budynku, który pełnił funkcje sądu, centrum administracyjnego i kwatery strażników. 
 Nie było okien, tylko mury z wilgotnego kamienia i drewniane drzwi zabite gwoździami, w których otwierała się metalowa krata, ledwo wystarczająca, by wpuścić odrobinę powietrza i by z zewnątrz dało się zajrzeć do środka. Drugim źródłem światła była kilkucentymetrowa szpara niemal na wysokości sufitu, przez którą przedostawały się również coraz rzadsze dźwięki wieczora.
 Daniel siedział na ubrudzonej pleśnią posadzce z kolanami przyciśniętymi do piersi, ramionami oplecionymi wokół nóg i opuszczoną głową. Dookoła siedzieli jego przyjaciele, równie zrozpaczeni i nieruchomi jak on. Jodie trzymała Martina przy sobie. Francuzka samotnie siedziała w kącie.
 Po drugiej stronie piwnicy był ktoś jeszcze, przerażająco bezwładny.
 Ian leżał na drewnianej ławie, na którą rzucili go żołnierze, kiedy z nim skończyli. Nie związali pozostałych, uznając ich za nieszkodliwych. Nie ufali jednak najsilniejszemu z więźniów i chociaż zemdlał z bólu, związali mu nadgarstki skórzanym pasem, który przytwierdzili kłódkami do łańcucha w murze. 
 Znieruchomiały Ian od tamtej pory leżał z twarzą schowaną między rozłożonymi ramionami, zgiętymi łokciami i nadgarstkami związanymi nad głową. Nie odzyskał jeszcze przytomności. Krew z jego pleców spływała na drewnianą ławę.
 Daniel w ciszy ścisnął rękami głowę. Na kolanach trzymał koszulę i tunikę Iana, które podniósł z ziemi. 
 Brakowało mu sił, by spojrzeć na przyjaciela po tym, jak zobaczył straszliwe tortury i usłyszał krzyki Iana, który poddał się niezasłużonej karze.
 Przerażająca, niekończąca się scena rozegrała się na oczach drwiącego Anglika, pośród komentarzy jego ludzi. Zaciekawieni mieszkańcy miasta zebrali się wokół, aby zobaczyć, co się dzieje.
 Jodie nie wytrzymała, zamknęła oczy i podniosła ręce do uszu, żeby nic nie słyszeć. Martin stał nieruchomo, popłakując cicho.
 Daniel stał jak sparaliżowany, nie spuszczając wzroku z Iana. Wpatrując się w jego mękę, zdał sobie sprawę, że on sam nie dałby rady wytrzymać nawet połowy przeraźliwych tortur. Ian zrobił to za niego, płacąc własną krwią. Ta myśl nie dawała mu spokoju.
 Ile razy odgrywali tę scenę w Hyperversum? Rycerz Ian ratował złodzieja Daniela, nawet kosztem swojej nietykalności... Stało się to już klasycznym scenariuszem ich rozgrywek. 
 Tym razem jednak nie była to fikcja, lecz przerażająca rzeczywistość, pełna krwi i cierpienia, której Ian stawił czoła z prawdziwą odwagą.
 Z odwagą, której jemu, Danielowi, zabrakło.
 „Pozostawiłem go w rękach tych bandytów, nie kiwnąwszy nawet palcem!” – powtórzył w myślach po raz kolejny, przytłoczony poczuciem winy.
 Ian poświęcił się dla niego i odbył podwójnie okrutną karę.
 Żołnierze bili w nieskończoność, póki ich ofiara nie straciła świadomości. Ian ani razu nie poprosił o litość, choć kilka razy krzyknął z bólu. Wytrzymał do końca, po czym opadł na płot, podtrzymywany jedynie przez zawiązane na nadgarstkach sznury.
 Kiedy żołnierze mieli już pewność, że chłopak naprawdę stracił przytomność, uwolnili go. Upadł na ziemię, a angielski rycerz z uśmiechem na twarzy zarządził, by zanieśli go do celi i uwięzili razem z pozostałymi.
 Zaprowadzili ich do kamiennego budynku, który pełnił funkcję więzienia, i zamknęli wszystkich w tej samej celi. Nie dali im jedzenia, wody ani niczego, czym mogliby opatrzyć rany Iana.
 Daniel i Martin chcieli wytrzeć plecy przyjaciela płócienną koszulą, jednak Jodie i Francuzka powstrzymały ich, mówiąc, że przyklei się ona do ran i spowoduje jeszcze większy ból. 
 Daniel najpierw nie chciał ich słuchać, ale po chwili doszedł do wniosku, że nieznajoma dziewczyna, a tym bardziej Jodie wiedzą więcej od niego i że on sam nie jest w stanie pomóc Ianowi, nie potrafi w żaden sposób przynieść mu ulgi.
 – Ja się nim zajmę – powiedziała Jodie.
 Dziewczyna starała się, by zabrzmiało to przekonująco, kiedy jednak klęknęła obok zemdlonego przyjaciela, zrozumiała, że i ona nie może wiele zrobić. Bała się dotknąć jego ran brudnymi i zakurzonymi palcami. Ułożyła go tylko wygodniej na ławce, upewniając się, że nie dotyka jej zakrwawionymi plecami. Sprawdziła przyjacielowi puls i temperaturę, po czym oddaliła się, zabierając ze sobą Daniela.
 – Skoro zemdlał, nie będzie czuł bólu – powiedziała. – Pozwólmy mu odpocząć. Nic więcej nie możemy zrobić.
 Zrozpaczony Daniel usiadł, zastanawiając się, jak przetrwa te ciągnące się w nieskończoność godziny.
 Nie udało mu się nawet rozwiązać skórzanych sznurów i uwolnić ramion przyjaciela.
 Schował głowę między rękami. Nienawidził samego siebie bardziej niż kiedykolwiek za swoją nieszczęsną bezużyteczność.
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Ciemność niemal całkowicie wypełniła celę. Jedynie światło pochodni za kratami drzwi rozjaśniało ją na tyle, że dało się dostrzec sylwetki więźniów.
 Nieopodal rozlegało się chrapanie strażnika.
 Ian powoli ścisnął łańcuch, który więził jego nadgarstki nad głową, ale nie poruszył się. Nie miał siły. Plecy bolały go tak bardzo, że wydałby z siebie krzyk, gdyby tylko mogło to w czymkolwiek pomóc. Na plecach poczuł zimne i wilgotne powietrze, które mroziło krople krwi, spływające po jego bokach.
 Jakiś czas wcześniej odzyskał świadomość. Słyszał, jak Daniel, Jodie i Martin poruszają się coraz ciszej, powoli zapadając w sen. Nie wydał z siebie żadnego dźwięku, żeby nie zorientowali się, że jest przytomny.
 Chciał być sam. Pozostać w ciszy, w tym piekle, które przenikało jego duszę i serce.
 Był załamany, wściekły, zdesperowany. Nie mógł uwierzyć, że został pobity do krwi i to na oczach przyjaciół, w tym trzynastoletniego chłopca.
 Tortury.
 To słowo dotychczas miało dla niego jedynie mgliste znaczenie, posmak czegoś okrutnego, co jednak nigdy nie miało przydarzyć się jemu, obywatelowi cywilizowanego społeczeństwa. Aż do teraz.
 Prawdziwa waga tego słowa dotarła do niego nagle, tego popołudnia, i rozdarła jego duszę, tak jak chłosta poraniła ciało. Odkrycie, jak niewiele znaczy jego życie w tym średniowiecznym świecie, było gorsze niż fizyczny ból.
 Został złamany fizycznie i moralnie, poddany tak okrutnej karze, że utracił część swego człowieczeństwa. Był jak zwierzę, które siłą dało się zmusić do posłuszeństwa.
 Zawsze wydawało mu się, że jest silny. Chciał taki być, nie tylko w fikcyjnej grze, ale i w życiu. Tak przyzwyczaił się do roli mężnego rycerza, że uwierzył, iż potrafi być nim naprawdę. 
 Kiedy nadszedł czas próby, odkrył, że czuje strach, chociaż wciąż był przekonany, że potrafi ją przetrwać z odwagą, a przynajmniej z godnością postaci, którą odgrywał. 
 Był pewien, że potrafi pokazać temu angielskiemu psu, że wytrzyma, nie wydając z siebie jęku.
 Duma opuściła go jednak wraz z pierwszym uderzeniem. Z bólu opadł całym ciałem na płot, a zaskoczenie wyrwało krzyk z jego piersi. Drugie uderzenie było jeszcze gorsze: Ian nie krzyknął tylko dlatego, że nie zdołał jeszcze odzyskać oddechu po pierwszej chłoście. Jego oprawca zorientował się i zwolnił rytm uderzeń, żeby nie popsuć spektaklu. 
 Po piątej chłoście Ian stracił rachubę i głos. Nie istniało już nic więcej poza bólem nie do wytrzymania i kpiącymi okrzykami żołnierzy, które zagłuszyły jego myśli.
 Po jakimś czasie, który wydawał mu się nieskończonością, Ian poczuł, że uginają się pod nim nogi.
 Potem zemdlał.
 W tej próbie krwi nie było nic heroicznego. Horror tego doświadczenia wywołał w nim mdłości, a fakt, że udało mu się nie wołać o litość, nie był wystarczającym pocieszeniem. 
 Podtrzymywała go na duchu tylko myśl, że zdołał oszczędzić tego okrucieństwa Danielowi, nie pozwolił, żeby naznaczyło go na całe życie. Ochronił go, ale tylko na razie: nawet to słabe pocieszenie zniknęło, kiedy pomyślał, co może wydarzyć się następnego dnia.
 Co się z nimi stanie? Na razie angielski rycerz skoncentrował się na nim, a pozostałych zostawił w spokoju, jednak prędzej czy później...
 Tysiąc hipotez, które przyszło mu do głowy, sprawiło, że zadrżał ze strachu. Dobrze wiedział, że nie może nic zrobić, żeby im zapobiec. 
 – Monsieur?
 Szept dobiegł z bardzo bliska. Ian podniósł głowę, by spojrzeć przez ramię. 
 Francuzka zorientowała się, że jest przytomny, i cicho usiadła obok ławy, na której leżał. W ciemności zauważył, że jej brudna twarz jest spięta, ale spokojna. W wielkich oczach dziewczyny zobaczył nie tylko strach, ale też determinację.
 – Obudziliście się, panie? – spytała po francusku. Mówiła bardzo cicho, żeby nie usłyszał jej strażnik ani śpiący towarzysze.
 – Tak – szepnął po francusku Ian.
 Na twarzy dziewczyny odmalowało się cierpienie. 
 – Tak mi przykro. To wszystko stało się z mojego powodu.
 Ian nie chciał rozmawiać na ten temat.
 – To nie twoja wina – odpowiedział krótko.
 Naprawdę tak myślał, nie chował do niej urazy. Dziewczyna była tylko kolejną ofiarą, tak samo jak oni.
 Wydawała się pocieszona tą odpowiedzią.
 – To wielka odwaga, sprzeciwić się Panu bez Litości – powiedziała z podziwem.
 – Kto to Pan bez Litości? – spytał zmęczonym głosem Ian, choć domyślał się odpowiedzi.
 – Ten rycerz. Szeryf Jerome Derangale, najwyższy administrator tego terenu, bezpośredni sługa feudała Ferdynanda z Flandrii. Nazywają go „Panem bez Litości” ze względu na sposób, w jaki egzekwuje prawo. Ma silną pozycję na dworze Jana Angielskiego. 
 „Jerome Derangale, znany jako Sans-pitié” – pełen nienawiści Ian natychmiast zanotował to nazwisko. Wciąż miał przed oczami pogardliwy uśmiech, z którym rycerz wyznaczył karę chłosty najpierw Danielowi, a potem jemu.
 „Przeklęty psie! Mam nadzieję, że ktoś, prędzej czy później, odpłaci ci tym samym!” – pomyślał z wściekłością.
 – Mimo wszystko sprzeciwiliście się mu. Nie złamał was. Możecie być z siebie dumni, rycerzu – ciągnęła dziewczyna.
 – Nie jestem rycerzem – odpowiedział ze złością Ian. 
 W tamtym momencie chciał być nim naprawdę, chciał móc wstać, uzbrojony w miecz, i dać nauczkę temu Derangale Sans-pitié. Wtedy mógłby być z siebie dumny. A on leżał, zakrwawiony i związany niczym zranione zwierzę. 
 – Jestem nikim – powiedział gorzko – jak zwierzę w rękach rzeźników.
 Francuzka spojrzała na niego ze zdziwieniem, ale jego gorycz jej nie przekonała. 
 – W przeszłości inny mężczyzna, który nazywał siebie Nikim, zdołał pokonać Cyklopa.
 Ian spojrzał w dal. Chciał przerwać tę rozmowę. Nie był w nastroju do słuchania absurdalnych historii rodem z pełnych nawiązań do antyku średniowiecznych poematów.
 Dziewczyna zrozumiała, że go zdenerwowała, i zamilkła na chwilę.
 – Dacie radę wstać, panie? – spytała po chwili.
 – Mógłbym, ale po co? Jestem przywiązany – odpowiedział Ian i znów ścisnął łańcuchy, które nawet nie zabrzęczały.
 Dziewczyna zaskoczyła go, podchodząc blisko i szepcząc mu do ucha:
 – Musimy uciekać. Jutro mogą nas wszystkich powiesić.
 Ian odwrócił się. Poczuł przypływ adrenaliny. Jego niebieskie oczy rozbłysły.
 – Uciec? Ale jak?
 – Musicie pokonać strażnika, nie robiąc hałasu. Tylko wy możecie to zrobić, o ile macie jeszcze siłę. 
 Ian patrzył oniemiały, jak dziewczyna wyjmuje z buta mały nóż. Była to śmieszna broń, z pewnością niewystarczająca, by zrobić komuś krzywdę, ale dostatecznie ostra, żeby przeciąć skórzane więzy na nadgarstkach chłopaka.
 Fakt, że dziewczyna była uzbrojona, zaskoczył Iana, który zaczął się zastanawiać, czy rzeczywiście nie jest przestępczynią, jak utrzymywał żołnierz, który ją pochwycił. 
 – Możemy znaleźć jakiś pretekst, żeby ściągnąć tu strażnika. Jeśli uda się wam, panie, zaskoczyć go i odebrać mu miecz, będziemy mogli uciec – ciągnęła. Jej orzechowe oczy lśniły w ciemności. – Tylko nie możemy narobić hałasu. Inaczej będziemy straceni.
 Perspektywa ucieczki ożywiła Iana, który z trudem przewrócił się na bok. Nie miał zamiaru osądzać dziewczyny, jeżeli to ona miała umożliwić im ucieczkę. 
 – Znajdę siłę, kiedy nadejdzie właściwa chwila. Uwolnij mi ręce.
 Francuzka ostrożnie wyjrzała przez drzwi, żeby upewnić się, że strażnik nadal śpi, po czym uklęknęła i zbliżyła się do Iana.
 Była to długa i wymagająca cierpliwości praca, jednak w końcu więzy puściły. 
 Zza drzwi nie dochodził żaden dźwięk oprócz chrapania strażnika. 
 Ian położył się na boku i z westchnieniem ulgi rozmasował zesztywniałe nadgarstki. Ból, który rozrywał mu plecy przy każdym ruchu, był obezwładniający, jednak nadzieja na ucieczkę dodała mu sił.
 Ścisnął pięści kilka razy, żeby rozruszać zdrętwiałe dłonie, i westchnął głośno.
 – Musimy spróbować teraz, kiedy jest całkiem ciemno – stwierdziła dziewczyna. – Żołnierze jeszcze śpią.
 Ian pokiwał głową.
 – Powiedz pozostałym – szepnął. – Muszą być jak najciszej, niezależnie od tego, co się będzie działo.
 Dziewczyna podeszła do Daniela. Ian zobaczył, jak przyjaciel budzi się i z niedowierzaniem słucha słów Francuzki, po czym podnosi na niego wzrok. Ian pokiwał głową, potwierdzając, że to, co usłyszał, jest prawdą. 
 Kiedy Jodie i Martin obudzili się, dziewczyna wtajemniczyła ich w plan, a następnie wróciła do Iana.
 – Są gotowi – szepnęła.
 – Ja też. Zrób coś, żeby strażnik się nade mną pochylił – powiedział Ian.
 Ułożył się na ławie w tej samej pozycji, co wcześniej, tym razem jednak oparł jedno kolano na ziemi. Miało to wyglądać, jakby jego noga spadła bezwładnie z ławy. Upewnił się, że pozycja jest jednocześnie naturalna i stanowi dobry punkt wyjścia do ataku. Następnie wyciągnął ramiona w stronę łańcucha, tak by wydawało się, że jego ręce wciąż są związane. 
 Francuzka, która obserwowała go przez cały czas, szybko zrozumiała jego zamiary i skinęła głową.
 Ukryła nożyk w rękawie, usiadła obok i zaczęła udawać, że płacze, najpierw łkając cicho, a potem coraz głośniej.
 Daniel obserwował ich z daleka, wstrzymując oddech. Jodie przytuliła Martina.
 Ian czuł, jak wali mu serce. 
 „Musi mi się udać – powtarzał sobie. – Mam tylko jedną szansę”.
 Po chwili usłyszał głos strażnika za drzwiami. Zadrżał.
 – Siedź cicho, żebraczko! – wrzasnął mężczyzna zbudzony płaczem dziewczyny.
 Ta jednak nie przestała płakać, ale zaszlochała jeszcze głośniej. Strażnik zajrzał do środka przez kratę.
 – Przestań! Bo jak nie, to przyjdę tam i cię uciszę! – zagroził jej po francusku.
 – Il est mort! Il est mort!6 – załkała dziewczyna, wskazując Iana. 
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